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lecz przedstawianie każdej rze-
T-a uo wymagań interesów niemieckich." 

tak, to rozumiemy, że niekiedy ga- 
^ h T j — otrzyma rozkaz z czarnego

wyjścia przez furtkę bez- 
a p rzą­

ść-J^śc i* i* — szuka wyjścia przez furtkę 
Im *Ńi, . a nawet  i w bezczelności możn 

■•dpi*; a „LT" 1 AJ nawet można nadużyć, pracując 
K #t-sów niemieckich".  Jakże potworne

Z J 111182!  być te „interesa"! 
siią Voau znanego rozporządzenia o języku

&8ł szkołach wielkopolskich występuje 
'•jpł&i ir*ędowa niemiacka z objaśnieniami, 

■ ""tacie odpowiednie do „interesów nie- 
“Wiatło na to, co się stało. Idzi* tuna to,

to, aby zanim odezwie się głos su- 
V  t»l ne£°:  obałamució wstępnym bojem 

k ^ b j  się owo sumienie całkiem nie 
1 Et  ktyka  to zwykła 

i W: Wypróbowana.
w państwie Prusa-

komunikacie z Berl ina tak się
itii Ptisi.' K olońska : „Między żyjący dziś1 Itu A|łv* * . . . . . .  . iW*1 berłem Polakami nie ma naturalnie 

■*° takiego, który był niegdyś obywate- 
ai) -osi e®° państwa Ci zatem mieszkańcy 
kj| ^  Vo, którzy dziś żyją i mówią po poi

m  1

1

urodzenia Niamcami, związanymi 
i Niemiec, a zatem powinni język 

uSyażaó za swój własny. Stosuje sie 
ij  ̂ r87ystkiem do dziatwy szkolnej, której 
In Hjj ^®Wet z małymi wyjątkami dziadowie 
IkJJ1 jjj bo 6>ę urodzili  w Prusach.  Ta
S S n ? * *  prEy*zła na  ńwint z p rawem d°
v iH^trjj)1 Piemieckiego. a państwo czuwać nad 

On _:i-------- 1- - -  praw nie«’ n ito g o  sam ow oln ie
llo i

S t '  b L T 6w’ w" > t ' czy ło t r ?  —  N'eza-
'•iio te® łotrowskiej sporo ma autor,  ale

'a  V X ! ! ! . ? br b*.. z czubków umknął.
%  '•Ju 8łacb ajniy d a l e j : „Szkoła może do-
t)| '̂ %Qi e*J(i tylko jednego języka —  mówi 

B tym oczywiście powinien być
-cki, bo zreaztą polsk. już coraz mniej 

Itlii0,0? potrzebny, ponieważ wskutek rosyj- 
Hnj ł p‘p i  eelnei stosunki prowincji  poznań 

‘skiemi gubernjami Rosji są do mini-
D« . < czon,-

t ,  t*n ł : 1) polsfea dz.atwa ma przyrodzo-
n't poi iadania niemieckiego języka, a

ptąi obowiązany atrzedz, żeby nikogo praw
, '0 ł *7,Vnła mnifi Hnhr7a nonm-nrrl
> JSmsu

Hi całkiem nie rozumie, a wyrzuca się
od kolebki mów!, oczywiście niepra-Hjj ')

i tjHjf (8zeie 8j Polakom ich język potrzebny 
O ' 1 »° i 0 stosunków z pograniczuemi prowin- 

1 k; 8 . ro zakres tych stosunków się zmniej- 
,  Cjp 1 J9zyk stał  się niepotrzebnym. 
k» 2 więcej potrzeba ? Tak jasno rzecz 
':L Odj ’ taksprnwiedliwie uwzględniono potrze- 
4|„ '■ o ił‘ń<*ow poznańskiej  prowincji ," że 
nu? k i , . Powinni ' ‘być zupełnie zadowoinieni !

b k j j  - azeta K olońsku  przewiduje opór 
j  c w poznańskiej  prowincji" i to ją tak 

lik,1’ _ Zapommawszy się, nazywa ich „Pola- 
Wo â :  -Ależ to wiadomo, że Polacy

-i nyc^ praw nie szanują —  ludzkich, bo-
H  L<rzy r° d z ° n y ch !

prawdziwą jest bajka o wilku i ba-
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0dtn^°*d d r - Ralnoky’ego z ko. Bismar 
«Uj “wiano zrazu wszelkiego politycznego 
dfir,’ ®azywano go towarzyską wizytą i tyl-| U , w V/ g  v w w ’ f * J  O j  V J

Polit p0{?ębkiem się przyznano, że przecież 
»*’? y^znej szali on cokolwiek zaważy. Ina-Hń m  feT . . 

io 1 ks 0 teraźniejszym zjeździe p. Oris- S Cf̂ h  ^ ‘sniarkiem. Cała prasa europejska 
SJjWoJł ',ei flle podrzędne, ale pierwszorzę- 
S  ^fh y ten zi azd za wstęp do jakichś  zmian 
M i ' V }  doniosłości. Wczorajsze telegramy 
\  ■ pl&8a włoska, nie wyjmując nawet

^  przypisuje ważne zn&eze-
V y  atHl 1 wyr* i a nadzieję, że Crispi będzie 
\  t©l ‘esów włoskich;  doniosły także wczo-
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kjj,f<l'h^0ll2S  ć ri spiego  do podróży do Prie- 
*e 5 ^«nia v l? tu się kończą półurzędowe

y, że ka.olicki O bsew ateur fran -  
j«soby ks. Bismark poczynił w spra- 

an s k i- j  pewne stałe propozycje, które

S ' Ą

W otrzymanym dziś Tester L ioy  
że „kuniert-ncja Orispiego z nie-

wzmocni sojusz austro nie-
dv takiego stopnia, iż te polity-

(H5s r * K. dążą do zerwania pokoju,
J [  ‘u° e potężnym oporem, jaki spotkają 

i* h, 0 Swych zachcianek^ n^i-uóelra P n s t
■r,X7ircie^V "“rabasadorskim". mówi otwarcie, 
\ bJky a„.ric' l isnihe toczą się teraz układy ok'' ĥ* Ra '■s'ł u u ° tofizą się 
>i(.lfctQU J°z, na co i ten fakt wskazuje,  że

Si zai>„ arzysza sekrerarze ministerjum 
tfflJto;. srani». „„..u “, "lifcie i
V 6it. . . . 1undyńi<ki

Mn>cznych Dolambcni i Pisauidos.
Tim es dowiedział s i ę , że 

eńska obejmiep i i > Q , cdru'hsruh kwestję
ro» kw«stję jzynagrodzenia Wioch za 

jóćjPtje ®‘ trz ‘nie się Austr j i  aż do Saloniki 
N ' ^ n e n , UWlększenia włoskiego wpływu na 

, morzu- Dziennik ten zamyka swe 
i, ht- a e ^. że t rzeba oczekiwać bardzo
[1* b ? 6 ypadków.
i ^ A e j '  J e"1Y te głosy, nie dodając od sie- 

’ ’ w tej sprawie nie o-”t<ihl̂ ali ^  u wagi V, i~
% S  Je»za.5 , bośmy

Ł r! &  ie £ 6w,e| > ¥ d y m a n y c h , ^  pisalisbny 
hęda n 0DfHrencji Ćrispiego z ks. Bis- 

i  ̂ P°ruszone sprawy i wfttyfrftóskfii

P2e wdanych  informacyj. Na pod-

S  ; „ fprawa stosunku Włoch 
j S j } hH tz0l  w .Jakiej mierze i jak 

o $ < V aU a ® 3 Postawione, czy 
'  czy

8o “any
nie

i N  emiec 
te sprawy 
stanowcze 

czy do formalni go sojuszu 
w ogóle o konkretne uchwały i

.

podpisany tn idzie —  tego 
wiemy, a śmiemy utrzymy­

wać, że nikt  nie wie, krom oczywiście głównych 
aktorów.
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Wiadomo że Niemcy przyzna ły odszkodo­
wanie wdowie po Brignonie.  za . i rzelonym przez 
pruskiego st rażnika Otóż In transigean t woła, że 
„krew zamordowanego nie jałmużny żąda, lecz 
srogiego odwetu",  a zatem srebrniki  nSrmąćki'e 
t rzeba odrzucię, żeby zaś na tem nie ucierpiała 
pani  Br .guon,  przeto In transigeant wzywa do 
składki na .jej rzecz i sam pierwszy rzuca na 

1200 franków.
Sr ła dka  — rzecz godziwa i sądzimy, że się 

powiedzie. Odrzucenie „srebrników" niemiec­
kich — to akt  honoru.  Kto za krew niewinnie 
przelaną nie chce brać pieniędzy, przed tym tyl­
ko głowę uchylić. Ale żądać odwetu, wzywać do 
wojny z powodu jednego nieszczęścia, które już 
się nie da odrobić, nieszczęście to przywalać 
górą innych stokroć s traszl iwszych nieszczęść, 
to zai te ani honorowo, ani patriotycznie i j e ­
steśmy pewni, że w tem In transigeanta  nie u- 
słuchaią Francuzi .

W Atenach powstało towarzystwo dla roz­
powszechniania idei o federacyjnym związku 
wszystkich państw bałkańskich.  Prezes jego we­
zwał Zachar jaszą Stojauowa do założenia takie­
go samego towarzystwa w Bułgarj i ,  a Stojanów 
z zapałem przyjął  tę propozycję i w odpowiedzi 
swej mówi, że nawet  Turcja powinna się zgodzić 
na tę federację.

Gdyby do tej federacji przyszło byłoby to 
zaiste widowisko wspania łe:  to, co Rosja przez 
ośmdziesiąt  lat  oswobodzała, samoby się napo- 
wrót złączyło dla obrony przeciw tejże ltosji I

korespondencje.
W i e d e ń  2 października.

( X ;  Marszałek krajowy hr.  T a r n o w s k i  
przybył tu z Karl sbadu w dobrem zdrowiu i 
odwiedził wczystkich ministrów dla porozumie­
nia się o sprawach krajowych,  ńudjenc ji  u ce­
sarza nie miał,  gdyż cesarz bezpośrednio po 
manewrach węgierskich udał się na  polowanie 
dworskie do Styrji.

Pan Marszałek zamierza wstąpić na kilka 
dni do Dzikowa, poczem powróci do Lwowa dla 
objęcia urzędowania.

Sejmy zostaną zwołane w końcu l istopada 
lub w początku gr ud ni a ;  zależy to od przebiega 
posiedzeń delegaeyj wspólnych, które j lir wiado­
mo odbywać się będą w Wiedniu równocześnie 
z posiedzeniami Rady państwa.

Kampanją  reichsrathowa będzie zdaje się 
zajmującą a może i stanowczą. Organawielce

klubu czeskiego nawróciły kompletnie na wła­
ściwe drogi. Nie piszą już o potrzebie innego 
ugrupowania  się posłów, lecz o ściślejszym zwią­
zku w łonie dotychczasowej większości. Nie ma 
wątpliwości, że byłoby to nader  pożądanem i że 
tylko w tyra związku rrożna dalej pracować pod 
godłem autonomji.  Ażeby to j e d o .k  było możli- 
wem, potrzeba, żeby tak Czesi jak inn.,  nie zbyt 
karni i solidarni, a nieraz skrajni  członkowie 
prawicy nagięli się do karności,  do dz.słania 
wspólnego, na podstawie szczerych porozumień 
pomiędzy grupami  prawicy i rządem, a zarazem, 
żeby w tym kierunku na  usposobienie umysłów 
w kri Jach oddziaływali.  Nie można przeczyć, że 
t. sw. Staroczesi,  czyli dotychczasowi przewódz"y 
i kierownicy klubu czeskiego, t racą znacznie na 
wpływie w kraju.  Dalsze stanowisko większość’ 
zależy więc od tego, czy oni nie dadzą się z sio­
dła wysadzić i czy zechcą i zdułają iść nadal 
dotychczasowemi drogami umiarkowania i kom­
promisów. Gdyby klub czeski widział  się zmu­
szonym, lub nabrał  przekonania,  że mu inaczej 
postępować nal«ży, mogłyby zajść stanowcze 
zmiany w ugrupowaniu Izby, których nas tępstwa 
przewidzieć się nie dadzą. Dla Pulaków na 
wszelkie wypadki jest  dm ga  wytkniętą.

W petersburskim K ra ju  pojawiły się w prze­
kładzie „Dwa listy z Austrji".  Jest to  broszura,  
która poddaje rządy hr. Taaffego krytyce bez­
względnej , najsurowszej — bezwzględnej t. j’. 
nie liczącej się ze stosunkami i z warunkami,  
z jakością i wartością większości Izby.

Broszurę tę przypisują niektórzy posłowi 
H a u s n e r o w i ;  byłoby w każdym razie pożą­
danem, żeby sprawdzono czy jest  to istotnie wy­
lew żalów tego posła, czy też anonima niewia­
domego ?

Z powodu pożaru S a m b o r a ,  może. na 
miejscu będzie przypomnienie,  że ze sumy 28.000 
którą z Wiednia przesłano przewa,żnie za s tara­
niem hr. L. W7odzickiego na rzecz pogorzelców 
galicyjskich, zapewne jeszcze jakaś kwota pozo­
w a ła .  Komitet  krajowy jes t  upoważniony ze st ro­
ny ofiarodawców do użycia tej sumy w ogóle 
dla pugorzelcow, więc może i dla Sambora j e ­
szcze (‘oś się znajdzie.

Bawi tu malarz S. W a h l ,  Polak-izraelUa, 
rodem z Lublina,  który za prace artystyczne, 
pomimo że jes t  Polakiem i obcym poddanym 
otrzymał stypendja w Berlinie i w Wiedniu i 
wyjeżd/a na dalsze stuaja do Włoch. Obrazy 
tego ariysty mają tu być niebawem wystawione.

Na kongres kigjeniczny przybyło Polaków 
koło 70, niektórzy z żonami. Więc też wn fizjo- 
gnomji Wiednia w ciągu ubiegłego tygodnia po­
byt ich wyraźnie się zaznaczał.

Nowo kreowane katedry  we Lwowie nie 
wywołały w. ale radości pomiędzy przybylemi tu ­
taj lekarzami. Powiadają,  że trudno zrozumieć 
jaki jest  cel i dla jakich uczniów mają one słu­
żyć ? trudno zaś uważać je  za kroki wstępne do 
uzupełnienia fakultetu medycznego, skoro mają 
one, według rozporządzenia służyć potrzebom 
(jakim?) wydziału filozoficznego, lie la ta  refero.

Wystawa krajowa.
(N agrody przyznane )

W grupie sadownictwa i ogrodnictwa przy­
znano następujące nagrody:

A. Dział  sadownictwa i warzywnictwa.

Dyplom honorowy : Władysławowi hr. Bra- 
nirkiemu za najbogatszy zbiór wyborowych i 
umiejętnie ponazywanych owoców, wyhodowanych 
w ogrodzie Fraskati  w War-zawie.  (Gruszek od­
mian 80 jabłek 85).

Medal srebrny c k. ministerstwa rolni­
c twa:  Szkole ogrodniczej w Czernichowie za 
piękne i umiejętnie prowalżone drzewka owo­
cowe, oraz za z b ió r  piękny-b i dobrze ponazy­
wanych owoców. (Gruszek odmian 20, j abłek 
25, brzoskwiń 4, winogron

Medale srebrne Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego: Józefowi hr.  Mielżyńskiemu z
Iwna  za umiejętny zbiór wybornych i pięknych 
owoców, ot rzymanych przeważnie z drzewek 
szpalerowych. (Gruszek 25, jabłek 12 odmian). 
Karolowi hr. Mielżyńskiemu z Chobienirc za 
zbiór podobDy do poprzedniego i również z na ­
komity. (Gruszek 25, j abłek 18 odmian). Al ­
fredowi hr.  Potockiemu z Łańcuta  za bogaty 
zbiór pięknych jarzyn i za ładną  kolekcję owo­
ców. (Gruszek 32, j abłek 4C, brzoskwiń 8, wi ­
nogron 4 odmiany).

Medale bronzowe komitetu Mystawy:  L u ­
dwikowi Stefańskiemu ogrodnikowi w Kołomyi 
za zbiór wybornych i pięknych owoców. Profe­
sorowi Józefowi Rozwadowskiemu z Krakowa za 
zbiór dobrych i umiejętnie nazwanych owoców. 
Księdzu Kuśnierskiemu, prob. gr. kat.  w Uhry- 
nowie, za hodowlę winorośli w licznych odmia­
nach i za zbiór owoców. Szkole ogrodniczej w 
Czernichowie za zbiór pięknych jarzyn w ró­
żnych odmianach,  oraz za ręczne prace uczni. 
(Kiszyki,  etykiety itp.) Towarzystwu ogrodnicze­
mu w Bochni za suszone owoce i jarzyny,  oraz 
za starania około rozwoju sadownictwa i rozsze­
rzenie tegoż pomiędzy włościanami.

Medal  brouzowy ministerstwa ro ln ic tw a : p. 
Frączkiewiczowi, nauczycielowi ludowemu w Zu- 
chowie, za zbiorek owoców, złożony z odmian 
szlachetnych.

Listy p o c h w a ln e : Salowej z Wysocka,
Goetzowi z Okocima, Lippomanowi z Dobrano- 
wic, Szybalskiemu z Morawicy, Z ac h o w i ,  nauczy­
cielowi z Wuli, Orzechowskiemu, nauczycielowi 
z Olszanicy — wszystkim 1 za zbiór owoców; 
Szarkowi, włościaninowi z Brzegów i Chwastko­
wi, włościaninowi z Krowodrzy, za jarzyny.

Nagród? pien iężne :  Król iwi  Błażejowi, wło 
ścianinowi z Biskupic,  5 zł., Waligórze, włościa­
ninowi z Woli Justowskiej 4 zł., Góralczykowi, 
włościaninowi z Muszyny, 3 zł., Cfbabinie, w ł o ­
ścianinowi z Brzegów, 2 u l  — wszystkim za 
zbiór owoców’. '

Zbiór wyborowych i pięknycn owoców, wy­
stawiony przez zarząd szpitala św Łazarza,  stał  
po za konkursem.

B. Dział owoców cieplarnianych.
List  p o c h y l n y :  JW.  ks. Lubomirskiemu 

z Rozwadowa, za bardzo ładne okazy ananasów, 
hodowanycń na większą skalę.

C. Dział  kwiaciarstwa.
M e d a l  b ro n z o w y  K o m ite tu  w y s ta w y  : K u d a -  

s iew iczow i z P r ą d n i k a  C z e rw o n e g o ,  za w ytw oi z e ­
n ie  n o w y c h  i b a rd z o  p ię k n y c h  o d m i a n  P e t u n j i  j 
G e o rg in j i ,  o raz  za b o g a tą  kolekcję róż.

Listy pochwalne :  pp. Tenglerowi,  ogrodni­
kowi w Krakowie, za wieńce z t r a w  krajowych i 
grabowe, za bukiety, a szczególnie za bardzo 
piękny kosz wypełniony kwiatami, wystawiony 
24 września. Freegcmn, ogrodnikowi z Krakowa, 
za róg obfitości wypełniony kwiatami,  a szczegól­
nie za bardzo gus t >wne bukieciki do przypinania, 
wystawione 25 września.

D. Dzia ł  roślin ozdobnych.
M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s tw a  r o l n i c t w a  : p.

M a łe c k ie m u ,  o g ro d n ik o w i  m ie js k ie m u  w K r a ­
ko w ie ,  z a  g u s t o w n e  u rz ą d z e n ie  k lo m b ó w , d y ­
w a n ó w  k w ia to w y c h  i t r a w n ik ó w  n a  p la c u  W y ­
stawy.

M ed al  s r e b r n y  T ow . ro la .  k ra k o w s k ie g o :  p. 
J a k ó b o w i  T e n g le r o w i  z K rako w a ,  z a  z o io r j  ro ś l in  
g r u n t o w y c h  i o r a n ż e r y jn y c h  n ie p o s p o l i ty c h  i s t a ­
r a n n i e  p i e l ę g n o w a n y c h ,  i  m ia n o w ic ie  za  z b io r y :  
A ro id e a e ,  P a lm y ,  P e la r g o n je ,  B lu s z c z e  i k rz e w y  
o zd o b n e .

Medal bronzowy ministerstwa rolnictwa : p. 
Karolowi Freege w Krakowie, za zbiory dubrze 
hodowanych roślin targowych a szczególnie za : 
Gyklamusy perskie, Maranty, Paprocie,  Dicifen- 
bachie itp

M e d a l  bronzowy K o m ite tu  wystawy : zakła­
dowi chłopców osiv“roconych w Krakowie, za dobre 
okazy roślin targowych.

List Aleksego Załuskiego.
Aleksy Załuski, majster  szewski w Zb a ra ­

żu, znany i  procesu Olgi Hrabarowej,  prz szedł 
był jak wiadomo na prawosławie, potem wrócił 
do Unii,  a w skutek tego s tał  się pastwą  prze­
śladowania tych, którzy go do prav/osławia n a ­
kłaniali.

Owóż dla wykazania światu jak  oni z nim 
postępowali i dla przestrogi opisuje całą t.ę spra­
wę w liście zamieszczonym w I),le. L is t  ten 
w wiernym przekładzie zamieszczamy, jako do­
kument  nader  zajmujący, Oniewa on ta k ;

„Wielce szanowna Redakcjo ! w  skutek 
mego pisma, w którem opowiadałem, dlaczegom 
z prawosławia uazau na unje Dowrócił, ponieważ 
mnie wszyscy ourjal i ,  jak wroga i roboty nie 
miałem ■— napisano na mnie, żem prawosławie 
porzucił, ale ruole bralbvm. P rosze was gorąco, 
pozwólcie mi usprawiedliwić się i opowiedzieć lu­
dziom wszystko, jak na spowiedzi, aby mnie za 
nieuczciwego człowieka uie mieli.

Kie lim. zaczął zaglądać do pisma, to coraz 
dalej wiodła mnie ebeć. Pragnąłem nietylko czy­
tać, sie i rozumieć com czy*ał; pragnąłem poznać 
prawa Boże i ludzkie, a najdroższym skarbem dla 
Muin stal  się nasz obrzą lek ruski. Pismo świete

N auka , którą wydawał ks. Naumowicz, to było 
dla umie życiem. To zapalało mnie dc wszystkie­
go dobrego. Starałem się zawsze o wybór zacnych 
ludzi do Rady gminnej;  agitowałem, aby gminy

do sej~m i Rady państwa Rusin? na Dosła wybie­
rały;  d t r łe m  o towarzystwu, o czytelnie i o bra­
ctwo cerkiewne. W d z ia ł e m  podupaduięcie i zgubę 
ludu i poznałem, że do dobrobytu koniecznie^po- 
trzebue są trzeźwość, moralność i oświata. Oświa­
ta nrozumm lud, moralność da reputację, honor, 
powagę, a trzeźwość da oszczędność, ochotę do 
pracy i do wszystkiego dobrego.

Puścwszy sie tą drogą uie spodziewałem 
sie, że łpofkam kogoś, co mi w tem przeszkadzać 
będz ie ; n :e znalem przysłowia, jak to mówią lu­
dzie : „nauka srebrem, ale praktyka ztotem*.
Praktyka mnie rozumu dodała ; przekonaiem sb ,  
kto ze światem a kto z Bogiem idzie Praktyka 
dała mi poznać, kto dla Roga żyje, a kto pienię­
dzy ł?Knie, kto dla marności ziemskich żyje na 
zgnbę swego naiodn.

Ks. Naumowicz nietylko przez N a u kę . ale i 
ustnie wyjaśniał mi wiarę prawosławną jako wiarę 
praojców naszych, zachęcał mme, abym poszedł 
i przypatrzył się jej w Poczajowie, w Kijów.e — 
i tak przejąłem się ta nauką. Kiedy u nas zaszła 
niezgoda miedzy parochem a parafianami, udałem 
sie do ks. Naumowicza na noradę. Ks. Naumo- 
wicz — wówczas był on posłem do Rady pań 
stwa — przedstaw.! mi, że byłoby dziełem wielce 
zbawiennem, przejść na prawosławie, byłaby to 
wielka zasługa przed Bogiem ; prawosławny naród 
wielki i bogaty, i bardzo chętnie ofiarowałby na 
cerkiew dla swoich braci prawosławuych za gra­
nicą; jest  tam Towarzystwo dobroczynne, które 
nawet ma obowiązek wspierać za granicą prawo­
sławnych, ono to Czechom w Pradze cerk;ew zd u - 
dowało ; t am car, książęła, panowie i t. p. — 
ale teraz na prawosławie przechodzić nie radził, 
bo jeszcze nie pora. k  ponieważ i tak niebawem 
z moim ks. parochem pojednałem się, ,więc też 
i koutent  byłem, co mi ks. Nannaowicz powiedział, 
że jeszcze nie pora. Aż porozumiawszy sie z łnm- 
liczanami, ks. Naumowicz zesłał ich do mnie ze 
Szpondrem, aoym im przepisał podanie, że prze­
chodzą na prawosławie. J a  zaraz mó wł em ,  że 
z tego bedz'e bieda, ale Szponder powiedział : 
„My, pod dsani, będziemy za to odpowiadać, a nic 
w y ; a jeżeli co wam będzie, to my gospodarze 
wszelką stratę zapłacimy*. I ja powiadałem sobie, 
że oni będą odpowiedzialni, a nie ja, i przeDisałem 
im koncept ks. Naumowicza. Z ks. Naumowiczem 
nie miałem o tem żadnej rozmowy, więc też uie 
wiedziałem, co i jak mówić, kiedy mnie wołano 
do protokołu — i tak mnie aresztowano.

Dopiero przecierpiawszy we więzieniu sześć 
miesięcy, przy iGZiiiaw.e zobaczyłem się z ks. 
Naumowiczem, pozuałem hofrata p. Adolfa Do- 
brjanskiego, córkę jego Olgę, ks. Mich. Ogonow­
skiego. p. Nyczaja i Trembiekiego. Dopiero wt dy 
mi przedstawili,, o co rzecz iuzie. „Trzymajcie 
się 1 —  mówiono mi — bo widzicie, szubienicę 
dla nas gotują*. Ks. Naumowicz dodawał mi 
otuchy, mówiąc, że Rosja nie da zaginąć nasaym 
dzieciom, be jnż i teraz składki składają;  a hof- 
rat  p. Dobrjański powiedział m i :  „Nie bój się 
bracie,- nie zginiesz. Ja  nie dam ci zginąć. Po­
winieneś wiedzieć, że syn mój panem w Rosji, 
a ja tn — nie bój się, trzymaj się nasi"

Po wyroku wyszliśmy na wolność. Urado­
wałem się światem. We Lwowie witali na3 i za­
prosili na ucztę. Przyjechałem do domu — vr domu 
bieda;  a mnie nadto niewola i zdrowie zabrała;  
w oiekle grzesznikowi gorzej nie będzie, jak mnie 
było we wiezieniu, bez ludzkiej strawy, między 
zbójami. Rekurs poszedł do Wiednia, a j'a w domu 
i od dozorem nolicyjnym „ak w kryminale ani 
sie z kim poradzić. Przysłali mi setkę — poszła 
na życie, bom stracił wszystką robotę i zdi iwie 
stracił  w więzieniu — nie było z czego rodzinie 
wyżyć; dali drugą setkę: tak samo; aż nakoniec 
wyznaczyli mnie i Szpondrowi po 600 zł. Szpundrowi 
dali wszystko, a mnie tylko 200 złr. i to ua ręce 
Szpundra, który niby kurator nademną. kapał mi 
po 5. po 10 zł. miesięcznie, a nrwet zbożem, 
dopóki nie wykapał. Ret-ztę moich 400 zł. złożyli 
w „Zawedeniu" (Banku kryiosznńskim; p. r.)

Obaczywszy, że ufi na złe wyszło, zesze­
dłem się, będąc we Lwowie, z ks. Naumowiczem 
i użaliłem się przed nim. WTówczas rzecze ks. 
Naumowicz do mnie:  „Nie martwcie się!  Otrzy­
małem od Komitetu dobroczynnego list, że s tam­
tąd 12 tysięcy rubli w y s ł a l i ; z tego dla was 
2Ó00, a na każde dziecko wasze —  macie ich 
czworo — po 1000 rubli, — razem 6000 rubli".  
A gdzież te pieniądze ? — spytałem. „Hofrat 
pisze, że już przyszły na ręce ,ks. Rajewskiego 
(arohireja przy ambasadzie rosyjskiej we W ie ­
dniu;  p. r.) do Wiednia. Co wasze, tj. 2000 ru­
bli, to się wam wypłaci,  a co waszych dzieci, 
4000 rubii, złoży się w „Zawedeniu" na  procent, 
Ale za to, kiedy przyjdziemy ods adywać karę,  
musicie przejść na prawosławie I Wszyscy czte­
rej razem przejdziemy. Widzieie, jak ja  teraz 
piszę przeciw Rzymowi w Słoiuie i Trołom ie. 
Papież prosi mnie, abym się poddał, toby mnie 
władyką (biskupem;  p. r.) zrobił, „ jakbym 
chciał,  to i kardynałem w Rzymie. Oezuic ob­
sypaliby mnie pieniądzmi, a jakbym chciał wy­
jechać do Rosji to w złotej karecie by mnie 
wywieźli.  A.e bądźmy mężni ! Bracie miły, u- 
twierdź się we wierze prawos ł aw ne j ! Ot, wi ­
dzisz : ja, Płoszcz&ński i Szpunder  — my byliś­
my przynajmniej  winni, ale wy —  niewinni  i 
cierpieliście, zasądzili was chrześcjanie-katolicy,  
radciby byli i powiesić. A coby oni zrobili byli 
z Osmanem baszą?  Prawosławny impera tor  ka­
zał mu miecz przypasać, a Polacy byliby mu 
głowę ucięli. Szczęście jego, że się dostał  w rę- 
ce^prawosławnego cara. My nie zginiemy, duszo 

r  '̂J*ko t rzeba nam wszystkim wiaz  po- 
zaczniemy® prawosławie . j ak karę odbywać

O jechałem do domu, a w kilka mieeięcy 
przyszło wezwanie, iść odbywać karę. Ja jeszcze 
nap ją łem nodanie o przejściu na prawosławie, 
wziąłem z sobą i razem ze Szpondrem przyjecha­
łem do Lwowa. Podanie moje oddałem zięciowi 
ks. Naumowicza, Pokrzywnickiemu, aby w dzień 
św. Proświszczenia wysiał do a. k. starostwa w 
Zbarażu. Nas we Lwowie znowu witali i knpili 
nam prześcieradła i kołdry, abyśmy w więzieniu 
mieli czem zaśeielić i nakryć się, tudzież wikt dla

nas zapewnili z t raktjern: i 
nowej chaty" (Wiezienia; p

odprowadzili dc „Iwa- 
r.), gdzie już był ks.

Naumowicz — p Płoszczański wyprosił się był na  ^
Później okaza’o się, że na te wszystkimimiesiąe

wydatki na mnie i na Sznnndra poszły owe 4  
zł., co to niby dla mme były w „Zaweuenh- zł 
żone. Za te 400 zł. kupione mnie i Szpnndrm 
po prześcieradle i po kołdrza, i zapłacone wi t t  
a za Szpondra jeszcze wino ; ja zażywałem lekar ­
stwa, te nie mogłam wina popijać jak Szponder. 
Szrmnder obiecał ,mi za siebie odaać i prawda, 
wykapał, co chciał.

Kiedyśmy odsiadywali karę,  uma r ł  ks. Nan 
mowiczowi syn w Rosji Ks. Naumowicz począł 
wtedy przedemną narzekać na hofrata . i e  to 
przez niego i pmez jego syna  spadfa c»ła ta 
bieda na niego i nas wszystkich.

„Hofrat  mnie do tego dopr ow adz i  a syn 
jego Mirosław chce się przypodobać Rosji  i  oj­
ca swego uczynić tu wszechmocnym. Kiedym był 
deputowanym podmówił mnie bnfr&t. abyir 
w Nauce  i w innych gazetach pisał  za Ros ją;  a 
dzisiaj hofrat  ze swoją rodziną panuje,  ma Czer- 
też —  s. j a  w nędzy, utraciłem parat ję , dzieci 
moje giną ! Ot, od Komitetu dobroczynnego
przysłano 12 000 ruoli..., wziął  6000..... 6000.....
a nam nie ma nic!. . . .  co roku 8000 rubli  po­
biera od Rosji, a co przez niego posłai.  dla nas, 
to on i ona zataili. Ile razy pojedzie do Rosji 
i tam pochwali się, ze to on wszystko tu j o b f, 
to nie darmo pojedzie, a mnie pojechać -tam 
nie nyło można. Teraz Rosja Bypie rublami 
jak plewą, a oni ł a p i ą ,  siebie wzbogacają,  
jedzą i piją, a o drugich nie dbają.  Dobrze 
mi tak:  Mnie, księdzu, nie było tego trzeba 
nigdy. Ale już przepadło 1 Wrócić się nie 
wróię,  nie ma co o tem i myśleć. Nie u f  ct 
robić, bracie —  jaa  wyjedziemy, wybierzemy 
się do Rosji. Tam będzie nam dobrze J a  po­
sta ram się, napiszę do hofrata — jego sy r ,  przez 
którego my cierpimy, musi się postarać.  Musimy 
dostać się do Kijowa; obaczycie, jakie tam p r a ­
wosławie-.

Wyszliśmy na wolność. Oho,  już ks. Nau-  
mowicz nie radzi iść do Rosji. t

„Co powie Ros ja?  P ow ie :  już°m tyle d a ­
ła, a to jakieś żebraki ,  gołe i bose, marnot raw­
cy! Nie macie się tana czego pokazywać ! J a  po­
jadę  od Banku (kryłoszańsaiego, p r.), bo go 
złodzieje okradli, a muszę go połatać.  Przy-  
tbm coś i dla was zbiorę i o coś się dla was 
posta ram- .

Potem dostaję od ks. Naumowicza list, j e ­
chać do Peteisburga Da Cyryla i Metodego. Rrzj- 
jechałem do Lwowa, ks. Naumowicz mówi: „Jedź­
cie." J a  mówię; „Nie mogę;nie kazaliście jechać 
poprzód." — „Ale jedźcie, tylko sprawcie sobie 
nową odzież; oto macie 300 rubli;  kto jedzie, do­
staje 300 rubli." J a  mówię: „Nie mogę jechać, 
boję się, jużem i tak biedny. Starostwo nie da mi 
paszportu, a bez n :"go nie chcę." ,

Szpunder pojechał bez,emnie- Potem rozmy­
śli łem sonie, że źle zrobiłem, żem me pojechał, 
i tych 300 rubli stracił.

Ale postanowiłam sobie pojechać ao Kijowa. 
Balem się sam puszczać w daleką drogę i wyszu­
kałem towarzyszy. W Kijowie w Ławrze kanłan 
staiuszek pozdrowił, pobłogosławił, zapresił na 
obiad i pogadał. Ale nie pochwalił ks. Naumowi- 
cza. Nie mogę wszystkiego pisać, co mówił, ale 
r z e k ł :

„To nie Naumowicz, ale Neumowicz (czło­
wiek bez rozumu; p. r.), kiedy on Rusin, a za 
Moskalami ciągnie. Tn nie żyje naród ruski, jak 
po waszemu, ale kacapy, a ruski naród tn niewol­
nikiem. Ja czytnje pisma Naumowicza i widzę, ie 
ou zdiajca, zaprzedaje was Moskalom; on nie jest  
Rusinem, on nie jest  krwi ruskiej. Mracajcie do 
Austrji! Tam beuzi«cie świnie paść, ale będziecie 
wolnym człowiekiem. Moskale nas Małorusinów 
za psów nie mają. U was tam wolność, oświata, 
a u nas niewola i Sybir."

Ja  na to :  „Księże, ja nie mam pieniędzy, 
dostać się do siebie". A on mówi:  „Pójdźcie do 
arebireja,  ou wam da na drogę, podziękujcie, u- 
ciekajeie a nie oglądajcie sie". Poszedłem do ar- 
chireja, i dał na nas kilku 25 rubli. ;

Z Kijewa puściłem sie do Cnełma, gdzie 
nasi Galicjanie. Już po drodze na kolei żeiazne_ : 
nasłuchałem się, jak tam wielce kpią z świa- 
szczenmków (księży; p. r.) Ou —  myślę sobie — 
źle tu być mnsi! W Chełmie biskup przyjął naa 
rad i odesłał na obiad. Oho, już inaczej! Mnisi 
jak na psów poglądają, ledwo się djakot. znalazł, 
co miał dobre serce i o siebie umieścił.  A z świa- 
szczenńików-Galicjau przyznał się do nas ‘tylko 
protojerej,  Hoszowski i ucieszył się. I  tu tak samo 
usłyszałem, jak wygadywali na ks. Naumowicz? 
„Co on z wami z robi ł?"  —  pytali się i ramio­
nami ruszali i do Galicji coprędzej wracać radzili. 
Z Chełmu powióeiłem do Poczajowa, a z t a n t ą d  
nazad do Galicji.

Przyjecha łem do Lwowa.  Ks. Naumowicz 
by ł  we Wiedniu,  a p. Płoszcz-ański do m n ie ;  
„Po co wam było j e c h a ć ?  Powiedzą :  a to dzia­
dy, tylko jeżdżą,  żebrzą,  bo gołe i bose ! Tylko 
wstyd nam m b i c m ! Oni czyż małe już  da l i?  Co 
to kosz towało! Wy nie wiecie, bo wy szewc, a 
ja nie szewc".  — A ja  na  tc p. Płoszczaństie- 
m u :  „A czegożeście mnie,  szewca, dc siebie
przyłączyli? Czy mnie to t rzeba  było wiedzieć? 
t rzeba było cierpieć? J a  przez was straci łem 
zdrowie".  —  I odszedłem.

A o. Monczałowski płakał wówczas i narze­
kał na ks. Naumowicza. Ks. Na imowicz dał mu 
był od siebie list do P o c z a - ^ a ,  abv go „am przy­
jęli do spalin duchownego. Modlił, błagał, a aioK 
rej przyjąć nie chciał. P. Monczałowski wrócił, 
żalił się, że został nieszczęśliwym : „Trzeba było 
mi tego ?“ A gdy został reuaatorem Strachopuda  
(rusrfllakie prnmo humorystyczne; p.. r.) to już 
do mnie z góry:  „O, ja  ży;ę mam 2.000 rubli
rocznie." A kiedym na moję dawną wiarę wrócił, 
to wita mnie po polsko:  „Pochwalony’ Jezus
Chrystus!" i ois ' e  na muie w Stracnopuazie  
„A ktohy ruble b r a ł ?  — W y ! ‘

Ta jakież ruble?  Wy mi ze swoich nie da­
jecie, p. PłoŁzczahski ze swoich nie daje, z milio-
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n a ,  p rzy w iez io n eg o  B an ko w i p rzez  k s .  N an m o w i-  
cza ,  m n ie  nic n ie  da l i .  Chyba za b u ty  b ra ć  mogę. 
P ra w o s ła w n e g o  w y ch w a la l i śc ie  m n ie  pod n ieb iosa ,  
a  g d y m  do d aw n e j  w ia ry  wrócił,  to in  j a  ju ż  wróg. 
A  kto kogo z d r a d z i ł ?  B iedny  -z ew c  oddał s ię  z u- 
fn ośc ią  f a k im  w ysoce  szano w n ym  osobom i sąd z i ł ,  
że się i s to tn ie  za w iarę  pośw iecił,  a  p o tem  ci w y ­
soce szanow ni w szystko  n a  zy sk  sp row adzil i  I

D a jc ie  wy mi pokój 1 J a  pow róc i łem  n azad  
do m o je j  ow czarn i,  do m o je j  narodow ośc i i ce rk w i,  
i j u ż  m n ie  wy nie obchodz ic ie  ! Z w ied liśc ie  n ie je ­
dneg o ,  p rzez  was n ie je d e n  c ie r p ia ł  i na rodow ość  
n a sza  n t r a e i ł a  we w ie lu  m ie js cac h  . rzez was czy ­
te ln ie  u pa d ły ,  w yśc ie  w szystk iego  złego p rz y c z y n ą !  
N aród  przez was c ie rp i ,  a le  p rz e c ie rp i  w szy s tk o .  
On ja k  z ło to :  choć  je  b lo rem  nbw ula ją ,  to  się w y ­
t r z e ,  błoto o d pad n ie ,  a z ło to  b łyszczeć  b odz ie .

A leksy  Z a łu sk i

W i e d e ń  30 września.
Dzisiejsze obrady kongresu toczyły się oko- 

io satnrch  spraw niezwykłej doniosłości.  I  tak 
sekcja I I  rozhierała jednę z piekących kwestyj 
socjalnych, mianowicie kwestję robotniczą.  Z a ­
stanawiano  się naprzód nad tem. czy dzieci mo­
gą  być używane do robót we fabrykach.  Refe- 
ren t  dr. Schuler  wyraził przekonanie,  że w obec 
niemoźebności  zupełnego zniesienia pracy dzie­
ci, należałoby ograniczyć dla nich p r z y n a j m n i e j  
l iczbę godzin roboczych i wykluczyć całkowicie 
pracę  nową. Paeher  v. The igeuburg oświadczył 
się za wprowadzeniem tj, półduiowego systemu, 
w którym dzieci musiałyby pół dnia poświęcać 
nauce, a pół  zajęciom fabrycznym. Albowiem te 
zajęcia byle były stosownie uuormowane , nie 
mają w sobie nic niebezpiecznego, owszem roz­
wijają siły fizyczne. Mówca żądał  także ustaw 
ograniczających swobodę zawierania małżeństw 
przez robotników.

Dr. Levy z Wiednia  wystąpi ł  stanowczo 
przeciw używaniu dzieci do robót fabrycznych. 
W e d le  jego bowiem zdania, musi się wyrodzić 
z takiego postępowania proletar jat  fizyczny.

W tym samym duchu,  tylko z większą 
energją  przemawia ł dr. Perners tor fe r  (z Wie­
dnia),  a po nim jeszcze kilku innych członków 
sekcji.

Przyjęto ostatecznie następującą t e z ę : Ro- 
bota fabryczna  powstrzymuje u dzieci fizyczny 
rozwój i staje się powodem dolegliwości rozma­
itych narządów. Dla tego też ograniczenia robo­
ty dla dzieci w latach od 14 do 18, i zupełne 
wykluczenie dzieci, które nie mają jeszcze lat 
14, byłoby bardzo pożądanem.

Przy tej sposobności uchwali ła  sekcja także 
t e z ę ,  wedle której należałoby ograniczyć liczbę 
godzin pracy dla robotnic i zakazać używania 
k o b ie t  do robót nocnych. Bobotnieom, prowadzą- 
c j m  własne gospodarstwo, radzi kongres  pozo­
stawić odpowiednią pauzę dla przysposobienia 
o b ia d u .  Byłoby dalej pożądanem.  aby kobiety 
brzemienne  wykluczano od robót,  kouieczacm 
zaś, aby przez kilka tygodni po połogu miały 
o n e  z u p e łn y  wypoczynek,  j ednakowoż bez odję­
cia środków utrzymania,  o co musiałyby się po­
starać ustawodawstwa.

Co do maksymalnego dnia roboczego zda­
nia były podzielone. Po ożywionej debacie o- 
znaczono maksymalny dzień roboczy na 1 0 - 1 2  
godzin,  dodając nadto, iż wypoczynek niedzielny 
je s t  j ednem z najbardziej  naglących wymagań 
hygieny.

Na tem zamknięto obrady sekcj i ,  zale­
ciwszy jeszcze poprzednio,  iżby protokół z tego 
posiedzenia został zakomunikowany izbom us ta ­
wodawczym pańs tw w tej sprawie intereso­
wanych.

Sekcja trzecia obradowała nad międzynaro­
dowym regulatywem epidemji.  Wynikiem d e ­
baty była uchwała następującej t reści :

Należy utworzyć międzynarodową centralną  
stację sprawozdawczą dla odbierania i rozsyła­
nia wiadomości o wybuchu epidemji.  Jako sie­
dzibę tej stacji byłoby najstosowniej  obrać s to­
licę którego z europejskich państw neutralnych,  
n. p. Berno w Szwąjcarji .  Należałoby dalej za 
prowadzić jednakowe środki przeciwko zawleka­
niu epidemij we wszystkich portach, okrętach, 
pociągach kolejowych itd. Wreszcie byłoby ko- 
n iecznem wprowadzić urzędową notyfikację wy­
buchu  chorób epidemicznych i adoptować regu- 
la tyw rzymskiej konferencji  sani tarnej  z r. 1885.

Na  popołudniowem posiedzeniu zalecał dr. 
Pe t tenhofer  (z Monaebjum)  znowu zniesienie 
kwarantan  i środków ograniczających komunika- 
cję, jako zgoła bezcelowych.

W sekcji demograficznej zdawał  dyr. Kiaer 
(z Chrystjanji)  sprawę z wzrostu ludności Eu ro ­
py w ciągu lat  ostatnich,  —- popołudniu zaś po 
ruszono kilka spraw szczegółowych.

Między innymi odczytał  także dr. Piłat, 
profesor lwowskiego uniwersytetu rzecz swoję 
„ ó  dz'eciach n ieś lubnych1*.

Wieczorem wybrała sekcja demograficzna 
stała komisję z siedmiu, w której każde mocar ­
stwo ma być przez jednego,  a Anglja przez 
dwóch prztdstawiciel i  reprezentowana.  Skład ko­
misji jest następujący : radzca dworu Inamu-
Sternegg  (Anst ro-Węgry) ,  dr. Prockh (Berlin),  
Berti l lon (Francja) ,  Bodio (Włochy),  Johnson 
(Rosja). Wybór dwóch reprezentantów Anglj i ,  
poruczono Towarzystwu s tatystycznemu w L o n ­
dynie.

Chwile wolne od pracy w sekcjach o b ró ­
cili dziś członkowie kongresu ua zwiedzenie ł a ­
zienek Djauy,  inna zaś part ja o g. 4y a po poł., 
udała się do lecznicy wiedeńskiego gremjum ku­
pieckiego.

O godzinie o-tej  odbył się popis ochotni­
czej s t raży ratunkowej na  placu wyścigowym 
w Pra te rze.

Oprócz członków kongresu,  zebrały się li­
czne t łumy publiczności,  które sobą szczelnie
plac wypełniły.

Członków kongresu powitał  p rezydent  To­
w a r z y s t w a ,  b r .  L a m e z a n  i s e k r e t a r z  b r .  M u nu y .  
O d p o w i a d a ł  im ie n i e m  g o ś c i  r a d z c a  d w o ru  I u a m a -  
Sternegg .

P o c z e m  o d b y ła  s ię  d e f i la d a  s t r a ż y  r a t u n k o ­
wej w t r z e c h  o d z ia ł a c h  : s t r a ż  w o d n a ,  s a n i t a i n a
i ogniowa.

Po  defiladzie nastąp iły produkcje.  Subpozy-
cja opiewała : w r o t u n d z i e  p o d c z a s  u ro c z y s to ś c i  
na  cel dobroczynny wybuchł  p o ż a r .  N a L ż m o  go 
ugasić i ratować p u b l i c z n o ś ć .  P o ł ą c z o n a  t a  a k c ja  
st raży pożarnej i s a n i t a r n e j  p r z e d s t a w i a ł a  w is to­
cie bardzo zajmujący w id o k .

Popis zakończył się dopiero, gdy  zmrok 
całkowicie zapadł.

nieszczęsznego i do oddziaływania musi  szczerzp 
przyklasuąć surowym środkom, które zaleca kon ­
gres przeciw fałszerzom pokarmów. Przedewszyst-  
kiem radzi on wprowadzić regularną  kontrolę, 
urządzić osobne zakłady dla badania środków 
żywności i przyjąć pewną metodę bRdania, jako 
ogólnie obowiązującą. W myśl  kongresu na leża­
łoby jeszcze wezwać do pomocy prawo między­
narodowe i prócz zarządzeń represyjnych,  użyć 
także systemu prewencyjnego,  czyli policyjne­
go. w obec czego właśnie urządzenie samo ­
istnych zakładów badawczych je s t  nieodzownern.

Przy tej sposobności poruszono także spra­
wę ta jemnych środków leczniczych. Uchwała,  
która zapadła w tym kierunku,  domaga się, aby 
podniesiono poziom h y g ie n c z u e g o  wykształcenia 
ludu, aby uregulowano należycie stosunki ap te ­
karskie,  a wreszcie, aby utworzono taaże dla 
tego działu zakłady badawcze, które zajmowa­
łyby się analizą zalecanych środków i podawały 
do publicznej wiadomości rezultaty swoi. h b a ­
dań wraz z nazwiskiem odnośnego U brykania.  
Jako najradykalniejszy z środków przez kongres 
obmyślonych jest  stosowna akcja ustawodawcza, 
wzbraniająca bezwzględnie ogłaszania,  u t rzymy­
wania na składzie i rozsprzedaży tych środków. 
W sekcji trzeciej rozprawiano nad szkodliwym 
wpływem szmat  i gałganów, pochodzących z ta­
kiej miejscowości, w której panowała epidemja. 
Ponieważ przewożenie szmat niejednokrotnie 
stawało się powodem zawleczenia, epidemji. r a ­
dzi kongres wprowadzić przymusową dezinfekcję 
tego towaru. Wszelkie części odzieży pozostałe 
po osobach dotkniętych zaraźliwą chorobą, lub 
pochodząca tylko z miejsca, gdzie ona grasuje,  
powinny być zniszczone. Szmaty mogą być t r a n ­
sportowane jedynie w nieprzepuszczalnej  i na le ­
życie zdezinfekejowanej osłonie.

Ta sekcja poruszyła nadto inną  ważną kwe­
stję, mianowicie sprawę Pasteurowskiego szcze­
pienia ochronnego przeciw wściekliźnie.  Ubole­
wać należy, iż sam wynalazca ze względu na 
nadwerężone zdrowie nie przybył  i nie brał  oso­
bistego udziału w rbradach  kongresu.  Referował 
tę sprawę dr. Ch. Chamber land i wykazał s ta ty­
stycznie, że śmiertelność szczepionych systemem 
Pas teura  wynosi 1Vi °/o. podczas gdy ci, którzy 
ukąszeni przez psy wściekłe nie dawali się szcze­
pie, ulegają wodowstrętowi w stosunku jak 5 —16 
do 100.

Dr. Ullmann który na wiedeńskiej kl i ­
nice zajmuje się szczepieniem wedle metody P a ­
steura i dr. Metzuikow, dyrektor bakteriologicznej 
stacji  w Odessie,  potwierdzili na podstawie wła­
snej praktyki  skuteczność pasteurowskiej inkuba- j 
cji, a sekcja hucznymi oklaskami przyjęła wywody 
dr. Chamberlanda,  przeciwstawione zarzutom prze­
ciwników Pasteura.

Sekcja czwarta naradzała się nad sposoba­
mi, za pomocą których możnaby położyć tamę 
alkoholizmowi. Referent  Flood (z Chryst janji)  
podniósł,  że koniecznem jest ,  aby w tej sprawie 
szło społeczeństwo ręka w rękę z państwem.  — 
Borgesius (z Haagi)  zalecił środki ustawodawcze 
wprowadzone w Hollandji .  Tam prawo nie unosi 
się litością nad pijaństwem. Zbrodnia popełniona 
w stanie opilstwa nie bywa w Hollandji  ł a go­
dniej sądzoną,  niż zbrodnia popełniona z całą 
samowiedzą, owszem samo już opilstwo pocią­
ga za sobą karę więzienia i robót przymuso­
wych.

Dr. Guillaume (z Neuenburgn) uskarżał  się 
na to, że pijaństwo grasuje między młodzieżą a- 
kademicką,  a dr. Gauster  d sszedł w swoich wy­
wodach do konkluzji ,  że zw łaszcza Austrii  grozi 
skutkiem alkoholizmu formalna degeneracja i u- 
bolewał nad tem, że na razie niepodobna nawet 
myśleć nad skuteczną w tym kierunku pracą.

Po przeprowadzonej  debacie uchwali ła sek­
cja tezę nas tępującą:  1. Szkodliwy wpływ a lko­
holu staje się powodem ohlakania i zbrodni ; 
2. Wynalezieniem środków, które mogłyby po­
wstrzymać szerzące się opilstwo, maią się zająć 
osobne, specjalnie do tego celu powołane ankie­
ty ;  8. Należy za pomocą pism i popularnych 
wykładów pouczać lud ciągle o szkodliwych 
skutkach o p i l s tw a : 4. P a ń s t w a  powinny brać 
udział  w tej pracy przez wysokie opodatkowanie 
konsumeji  wódki, a ulgi podatkowe dla tych n a ­
pojów, które zawierają stosunkowo małą ilość 
alkoholu ; dalej przez ograniczenie liczby szyn­
ków, przez ciągłą nad niemi kontrolę,  pr/.ez k a ­
ranie pi janych i przez przymusowe umieszcza­
nie notorycznych pijaków w stosownie do tego 
urządzonych zakładach.

W sekcji demograficznej toczyła się bardzo 
ożywiona dyskusja na  temat statystyki robotni­
czej. Ostatecznie uchwalono wyrazić życzenie, 
aby robotnicze towarzystwa wzajemnej pomocy 
dostarczały potrz-bnego materiału statystyczuego.

Oprócz tego przedłożyli rozmaici członko­
wie referaty szczegółowe z rozlicznych działów 
statystycznych.

W ciągu dnia dzisiejszego zwiedziła dość 
l iczna grupa członków kongresu szpital  dla dz ie ­
ci, im. św. Józefa, inua  zaś grupa  złożona z 16 
członków oglądała lokalnnśei i urządzenie towa­
rzystwa E n trep risc  des pom pes funebres.

Zwiedzono nadto szpital St.pfaiiji na przed­
mieściu Neul e rchenfe ld  i psycliiatyczny zakład 
dr. Swetliny.  ___________

nieprawdopodobni,  bądź  niesmaczni. Sztuce b ra k  ab ­
so lu tn ie  p u nk tu  kulm inacyjnego, tj. akcja  i komizm 
nie potęgują  się normalnie, nie  dosięgają p raw id ło ­
wego szczytu i w rażen ia  rozprószone a ciągle niemal 
równo silne mija ją  bez sk u tk u  przez autorów pożą­
danego. Osób działa  za wiele, a finały aktów słabo 
wyzyskane. — Podnosim y  te w ady  „Florka'* szcze­
gólniej w s tosunku  jego do poprzednich prac tychże 
autorów, gdzie wad tych zdołano ujść z niepospoli­
tym sprytem. N a tu ra ln ie  że i w tej kroto<-bwili pp. 
A. i R. zn a r-hodzi się dużo hum oru ,  komicznych sy- 
tnacyj, są  naw et zw roty  szczerze dowcipne. N ajw ię­
kszą  jednak  zaletę „ F lo r k a 11 upa tru jem y  w dyalogu 
prawdziwie scenicznym i w dwóch postaciach nader 
trafnie , z świeżością i wdziękiem trak tow anych  : fa ­
milijnego emeryta, dziadka, który już  tylko rymy 
sk ład a  i fajeczki lub zapałek  szuka, tudzież panny 
domu, dziewczęcia bez posagu, które obojętność k a ­
walerów liczy na  k a rb  brzydoty, choć je s t  stokroć 
piękniejszą od swej. . bogatej kuzyny.

N a  przedstaw ien ie  „ F lo rk a 11 sk ła d a ły  się trzy 
czwarte części lwowskiego persoDalu. W szystk ie  role 
oddano bardzo s ta ran n ie  i bardzo dobrze, A rtys tów  
nie wymieniamy poszczególnie, gdyż g ra  ich w rze- 
ozacb tego rodzaju już  znakomicie wyrobiona nic 
d aw a ła  zresztą m a te r ja łu  do uw ag  specjalnych ; na 
kom unały  zaś żal nam  pióra.  D w a  jed nak  nazw iska  
mają praw o do w yróżnien ia .—  P an  W a l e w s k i  za 
F lo rka  F lorkowskiego, za rolę stosunkowo bardzo t r u ­
dną, bo ciągle wabiący ku przes idz ie ;  F lo rek  inaczej 
g rany  m usia łby  b y ł  wypaść idjotycznie lub b ezba rw ­
nie. P a n  W . mimo u trzym ania  osłości w artystycznej 
mierze, n a d a ł  F lorkowi wiele żyel* i c h a rak te ry s ty k i ,  
w akcie drugim zaś „up ija  s ię 11 tak  oryginaln ie  a 
wybornie, że niewątpliw ie każdym razem zmuszać 
będzie do oklasków przy o tw arte jscenie .  —  R zadk a  
n iespodzianka s p o tk a ła  public,zneść naszę  i k ry tykę  
od p. K a s p r o w i c z a .  A r ty s ta  ten zazwyczaj do­
tąd mdły, monotonny, prawie apatyczny ,  nagle  we 
„ F lo r k u 11 tak  r o z r u s z a ł  s i ę ,  tak ą  werwę i 
cieniowanie roli wykazał,  że łączym y się do ogólne 
go bravo z wszelkiem uznaniem  tej długo oczekiwa­
nej zm iany  i życzeniem, by takie  jej abjaw y były 
odtąd ja k  najczęstsze . Z — z.

K R O N I K A .

W i e d e ń  dnia 1 października.
Sekcja druga  zwróciła dziś ostrze swych 

konkluzyj przeciwko fałszowaniu środków ż y ­
wności. Kto wie, do jakich dziś rozmiarów do­
szły te fałszerstwa i j ak  rozległem jes t  pole I

B ra k  miąjca pozwala nam dziś dopiero w spo­
mnieć o p rzeds taw ionej ju z  trzykrotnie  ostatniej 
ncwości z reper toaru  znanej już  spółki a u to r ­
skiej „A braham ow icz et R u szk o w sk i11: trz.yaktowej
kro tochwili „ F lo r e k 11. G łów ną  treść, o ile takow a z 
post" cią ty tu łow ą bezpośrednio się łączy , można, na- 
szem zdaniem , podać w tych kiIbu s łow ach . P ew ien  
młodzieniec nie mający żadnych w arunków  na ko­
m orn ika  (egzekutora  v t l  sekw estra to ra  etc.) obiera 
sobie ten zawód właśnie  i przy pierwszej sposobno­
ś ć  kompromituje  się z k retesem . W tedy  to odczu­
wszy o  łą  prawdę słów wuja, który  mu zawsze 
zw yk ł był prawić, że g łupcem każdy człowiek bez 
pieniędzy, a pieniędzy n ik t  nie zdobędzie w zawo­
dzie sobie niewłaściwym — gorącemi frazesam i w y r a ­
ża szacunęk swój dla tych maksym pełnych  rozsądku 
i z»aji mości życia. W uj słysząc przypadkowo jak  
głębokie  wrażenie zasady ,ego na  F lo rku  w yw arły  
ucieszony robi siostrzeńca swoim dziedzicem i umo 
żliwia mu tyra Bposobem małżeństwo.

Około takiego w ątku  snuje  się d ru g a  akcja
zanadto pogm atw ana , by ją w równie zwięzłe
resume  u ją ć ; zbyt b ła h a  zaś by poświęcać jej tu 
więcej czasu i miejsca. Myśl przewodnia, (p r z y ­
najmniej j at  m yśm y  ią pojęli), b y ła  niewątpliw ie 
szczęśliwa a g łębsza ,  bardzo na  czasie i godna u -  
wagi ki medjopisarza. W ykonan ie  jed nak  nie całkiem 
się udało z kilku ważnych względów. Przedew szyst-  
kiem bohater nie j e s t  postac ią  t y p o w ą  a w miarę 
im mni-j u nas znany, mniej m u s ia ł  budzić zajęcia 
a bardziej u trudniać w sp ó łu d z ia ł  naszych widzów w 
jego perypetjach.

Otoczenie bohatera ,  praw ie  całe, raz i  przesada  
w c h a ra k te ry s ty c e ; ludzie  to bądź n ien a tu ra ln i ,  bądź

Lw ów , dnia 4 października.
D z i e ń  u r o d z i n  N a j j .  P a n a  obchodzono dzi­

siaj w  stolicy kraju  nabożeństwem w kościele arehi- 
ka ted ra lnym . w którem wzięli u d z ia ł  reprezentanci 
w ładz  cyw ilnych  i wojskowych.

N a  g m ach ach  rządow ych i na  ra tu sz u  pcw ie-  
w r ją '  flagi o barw acb  państw a.

D a r .  Najj. P a n  udzie l ił  z pryw atnej swej szka­
tu ły  gminie  Popowce, w  powiecie b ro d 'k im ,  na  do­
kończenie budow y szkoły, z a p o m o g i  w kwocie 0 0  zł.

U J E .  p.  N a m i e s t n l k o w s t w a  odbędzie się 
w czwartek  dnia 6 b m. wieczór z powodu b y tno ­
ści J E  dr G a u tsc h a  we Lw ow ie  Wieczór ten, na 
k tó ry  rozdano bardzo  wiele zaproszeń, rozpocznie się 
o godz. 9.

N o m i n a c j e .  W iener Zeiiung  publikuje  m ia ­
nowanie dz iekana Tom asza  Stankowskiego w Snia- 
tynie honorowym kanonik iem  rz. kat,  kap i tu ły  m e ­
tropolita lnej we Lwow ie, dalej p ryw atnego  docenta  
Sk ibińskiego zwyczajnym profesorem inżynierji  bu- 
downiczej przy  technice lwowskiej.

P. M inister  oświaty zam ianow ał sup len ta  przy 
gimnazjum F ra n c isz k a  Józefa, ks. Alojzego Jo n g a -  
na, n a u c z y c ie lu ;  religji przy tym zakładzie.

■ R a d a  szkol. kraj .  zam ianow ała  J a n a  K ub ijo -  
wieza, rzeczyw is tym nauczycielem w Trójcy; nauczy­
ciela tym czasowego szkoły etatowej w Czarnołoścach 
Alfreda Zalanowskiego, Józefa  Latosińskiego w W i­
lamowicach; F ran c iszk a  Ferka .  s ta łym  nauczycielem 
młodszym zaw iadującym w Bielanach ; Antoniego 
Siewińskiego rzecz, naucz, w L iskach ; H e n ry k a  Jo u -  
g a u a  we F radze .

Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  J E .  h r .  M arsza łek  
kra jowy p rzyby ł wczora| z W ied n ia  do K rakow a, 
gdzie zabawi k ilka dni. We Lwow ie spodziewany 
jes t  przyjazd J E .  około 8 b. m.

Z dniem 8 b. m. udaje się J E .  dr. F ranc iszek  
Sm olka  do W iedn ia ,  celem objęcia p rezyden tu ry  Izby 
posłów R ady  państw a. N a czas nieobecności dr. 
Smolki obejmuje k ierownictw o dep ar tam en tu  g m in ­
nego w W ydzia le  krajowym dr. Alojzy R ybicki,  za. 
stępca  członka W y dzia łu  krajowego.

D r. Rybicki przybędzie  do L w ow a dopiero d. 
10 b. m.

M i a n o w a n i a .  W iener Zeitung  ogłasza  no­
m inację  członków i ich zastępców państwowej R ady  
kolejowej, na przeciąg  najbliższego trzech lecia .

Z G alicji  zostali powołani na  cz łonków :
D r. Leon B iliński,  profesor u n iw ersy te tu  we 

Lwowie i deputow any do R a d y  p ań s tw a ;
J a k ó b  Ga 1, radzca cesarski i w łaśc ic ie l  m łyna  

parowego w T aino po lu ;
P io t r  G ross,  w iceprezydent o. k. T ow arzys tw a  

gospodarczego we L w o w ie ;
Leopold Reich , członek Izby haudlowo-prze 

myślowej w K ra k o w ie ;
E d w a rd  Simon, prezydent Izby  bandlowo-prze- 

mysłowej i dyrektor b a n k u  we L w ow ie ;
W ła d y s ła w  Slruszk iew icz , poseł na  Sejm, wice­

prezydent c k. T ow arzy s tw a  gospodarczego w  K r a ­
kowie i właściciel dóbr Niewarowa.

N a zastępców:
Wojciei-h B iechoński z Gorlic, członek Izby 

handlow o-przemysłowej w K rakow ie ;
Maksymiljan E pste in ,  członek Izby  handlowo- 

przem ysłowej we L w o w ie ;
Iz a k  H olzer,  członek Izby  handlow o-przem y­

słowej w Rzeszowie;
Dr. Tadeusz P i ła t ,  c. k. profesor un iw ersy te ­

tu  we Lw ow ie  ;
W ik to r  Sw is tersk i ,  członek Izby handlowo- 

przem ysłow ej we Lwowie, i
A n ton i  br.  W odzieki, właściciel dóbr i cz ło­

nek  centralnego w ydzia łu  c. k. T ow arzystw a gospo­
darczego w K rakowie.

O profesorze dr.  B il iń sk im  pisze przy  tej spo­
sobności półurzędowy Frem denblatt:

„Pom iędzy  licznemi jego  pracami doznało bardzo 
korzystnego przyjęcia w  kołach fachowych dzieło o 
„ ta ryfach  kolejowych11. W  galic. Towarzystw ie  go- 
spodarczem by ł  on przez d ługie  la ta  referentem spraw  
podatkowych i kolejowych, a w Izbie posłów fun- 
g ow ał jako  sprawozdawca w spraw ie  p rzed łużen ia  
przywileju  kolei północnej i w sprawie  us taw y  kolei 
loka lnych .11

J W .  p r e z y d e n t  m i a s t a  d r .  M o c h n a c k i
powrócił onegdaj z urlopu do Lwowa i w niedzielę 
objął urzędowanie.

D r .  J ó z e f  K asz n lc a ,  profesor p raw a  k an o n i­
cznego na  lwowskim uniw ersytecie ,  z apad ł  w  tych 
dniach eiężko na zapalenie  kiszek. Choroba je s t  n a ­
der groźna i zachodzi poważne niebezpieczeństwo ży­
cia. Chorego m ają w opiece pp. dr. J a n d a ,  Ziembi- 
cki i Mahl.

ś l u b .  W  sobotę d. 8  b. m. o g, pó ł do 8 wie­
czorem odbędzie się ś lub p. S tan is ła w a  Hierowskie- 
go, a r tys ty  dram atycznego naszej sceny z pan na  I z a ­
bellą  P il le rów ną.

M i n i s t e r  G a u t s c l i  w  G a l i c j i ,  z  Bochni 
u d a ł  się J E .  p. M inister  w  sobotę d a ia  1 b. m.

w  dalszą podróż po kra ju  naszym i s tan ą ł  tegoż 
dnia  o godz. 10 z ran a  w Tarnowie. Na peronie 
oczekiwali wysokiego dosto jnika najprzew. biskup
tarnow ski ks. Łobos, s ta ros ta  książę Poniński,  ks. 
kanonik  W alczyński, dyrektor gimnazjum T rzask ow ­
ski, inspektor Nowicki i dyrek tor  szkoły w ydzia ło ­
wej p. T abeau .  P . Minister w ysiadł z wagonu, a 
książę Ponińsk i p rzed s taw ił  mu obecnych. Po d łuż ­
szej rozmowie z bs. biskupem p. Minister  pożegnał 
w szystkich  najuprzejmiej i u d a ł  się w dalszą  po­
dróż. W  Rzeszowie na stacji rozm aw iał p. M ini­
s te r  dłużej z s ta ro s tą  p. Fedorowiczem, którego za­
p ros ił  do swego wagonu ; tak  samo w Ł łń cn c ie  s ta­
ros ta  p. K leeb e rg  b aw ił  w wagonie p. Ministra  
przez ca ły  czas za trzym ania  się pociągu ua stacji. 
W  Ja r o s ła w iu  w ysiadł p. Minister  z wagonu i d łu ż ­
szą chwilę rozm aw ia ł  z s ta ro s tą  p. H u th e m  oraz
z dyiektorem  wyższej szkoły realnej,  p. Mayem. O 
godz. 2 popołudniu pociąg s t a n ą ł  w  Przem yślu .

T utaj oczekiwali p. M in is tra  n a  peronie : s ta ­
ros ta  p. Górecki zastępca  burm is trza  p. Gamski 
radzcy szkolni pp. H uckl i B aran ow sk i  i p. G rze ­
gorczyk, dyrek tor  g im nazjum . Z dworca odjechał 
p. M in is te r  do gm achu  starostwa, gdzie zgromadzili 
się dostojnicy kościo ła  i reprezentanci w ładz  m ie j­
scowych. P rzed s taw il i  się p. M in is t row i: ks. biskup 
Solecki z członkam i k ap itu ły  obrz. łac., bs. biskup 
S tupnick i na  czele kleru rusk iego , grem ium  profeso­
rów gim nazja lnych , u rzędnicy sądowi pod przewo­
dem radzcy  p. F rey b e rg en a  (w  zastępstw ie chorego 
krezydenta  p. P re ssena ) ,  dalej gene ra ł -poruczn ik  
Poll iny , rab in  Schmelkes, ks. Ł ęk aw sk i ,  dyrektor 
sem inarjum  żeńskiego, in spek to r  szkół ludowych p. 
Szafran , wreszcie dyrektor szkoły  wydziałowej mę­
skiej p. K ap łań sk i .

W  toku przedstaw ien ia  w iceburm is trz  p. G am ­
ski w uiósł  do J E .  p M inistra  prośbę o subwencję 
państwow ą dla przemyskiej szkoły przemysłowej, 
utrzymywanej do tąd , przez la t 7, funduszami p ry -  
w atnem i. P. Minister da ł  wielce obiecującą odpo ­
wiedź, nadm ienia jąc , że sprawę zbada dokładnie .  
P o  przedstaw ieniach p. Minister złożył rewizyty 
księżom biskupom  —  a następnie rozpoczął w izy ­
tację  szkół. 'Towarzyszyli minis trow i s ta ro s ta  G ó­
reck i i sekre tarz  p rezyd ja lny  Fraydenegg-Monzello . 
N adto  w każdym zak ładzie  obecny był dyrektor 
jego i inspektor.

W  gim nazjum  by ł  J E .  p. Minister  p raw ie  we 
wszystkich klasach. Uczniowie sk łada l i  popisy z j ę ­
zyka niemieckiego, łac iny  i g rek i  w  ogóle zadowal- 
n iające. N astępnie  zbad a ł  J E .  dr. G au tsch  b u d y ­
nek g im nazjalny i zauważył, że pod względem s a n i ­
ta rnym  pozostawia on wiele do życzenia. P. dy­
rektor H i i -k l  odpowiedzia ł na  tę uwagę, że rekon­
s trukcji g m achu  niemożna przeprowadzić  w 'sposób 
r a d y k a l n y —  ponieważ stoi temu na przeszkodzie 
s ta ry  kościół,  obrócony obecnie na m agazyny  woj­
skowe.

Z garn izonu  u d a ł  się p. m in is te r  do gm achu  
Pp . B enedyktynek, gdzie mieszczą się cztery szkoły: 
sem inarjum  żeńskie o czterech kursach  (14 0  uczen ­
nic), szkoła ćwiczeń trzyk lasow a (120 uczennic), 
ośmioklasowa szkoła  żeńska (1039  uczennic  w s-e- 
sn a s tu  k lasach) ,  wreszcie szkoła robót p raktycznych, 
subw encjonow ana przez miasto . K ierow nik iem  w szys­
tkich tych szkół jest od la t  21 ks. kan. Ł ękaw ski.

Przyjęcie  p. m in is t ra  w tycb zak ładach  miało 
cechę n ader  u roczystą  i w ypadło  bardzo pięknie. -— 
W ew n ą trz  p rzybrano  budynek  dyw anam i i zielenią, 
a w zd łuż  schodów i kory tarzy  s ta ły  dziew ezątka  
w bieli z bukie tam i w rękach. JE ek so .  dr. G au tsch  
w szed ł  na jpierw  do sali k andyda tek  czwartego roku 
sem inarjum . Uczennice odśp iew ały  . h ym n ludowy, 
poczem nauczycie lka  p. A lsow a za rządz i ła  popis z j ę ­
zyka niemieckiego. P a u  m inis ter  by ł  nadzwyczaj za- 
dowolniony z postępu uczennic i k ilkakro tn ie  dz ię­
ko w ał  p. Alsowej za rezu l ta ty  jej pracy. Opuszczając 
salę, życzył kandydatkom równie świetnego popisu 
przy egzaminie dojrzałości.

W  innych k lasach , które zwiedził p. minister, 
odbyły  się egzam ina z m a tem atyk i i nauk  przyrodni­
czych. W  wielkiej sali rysunkowej wreszcie, pięknie 
udekorowanej i przemienionej na  wystawę robót rę 
cznych uczennic  i rysunków  (nauczycielką robót jes t  
wlb. Wcłoszczakiewiczówna z zakonu Pp . B en ed yk ty ­
nek, a rysunków  udziela  p. D ębow ska  -  w tej sali  
urządzono dla p. m in is tra  większą owację.

Po popisie wokalnym, spora grom adka  m łodziu­
tkich uczennic  obrzuciła  dostojnego gościa k w ia tam i,  
a k an d y d a tk a  z czwartego kursu p. S m n tn ów n a  w y ­
s tą p i ła  z przem ową w języku niemieckim, dziękując 
za ła sk aw e  odwiedziny żeńskich szkół przemyskich 
i prosząc o opiekę nad terni in s ty tu c jam i szkolnemi.

P a n  m in is te r  widocznie zadowolniony dziękował 
i p. Alsowej powtórnie i uczennicom w y raz i ł  swoje 
uznanie .

Obejrzawszy wystawę rysunków  i robót ręcz­
nych, które bardzo  chw alił ,  pożegnał dr. G au tsch  
w szystk ich  najuprzejmiej i u d a ł  się do szkoły wy 
działowej męskiej (ośmioklasowej, liczącej 760  uezn.) 
i do szkoły ludowej liczącej 320  uczniów.

Szczegółowych iuformaeyj co do tych szkół i 
mieszczącej się przy szkole wydziałowej szkole p rze ­
mysłowej pod k ierownictwem p. H arw o ta ,  udzie la ł  
p. m inis trow i p. inspekto i Baranow ski.

Wieczorem o godzinie szóstej odbył się w g m a ­
chu kap i tu ły  przemyskiej obiad na cześć dostojnego 
gościa, dany przez ks b isku pa  Soleckiego. —  Prócz 
gościa i gospodarza zasiedli do stołu : najprzewieleb. 
arcybiskupi lwowscy ks. Morawski i ks Issakowiez, 
najprzew. b iskup  przemyski obrz. gr. kat. ks. S tup-  
nicki, członkowie kap i tu ły  łacińskiej z sufraganem  
ks. G lazerem, księża prałaci Szaszkiewicz i L ityńsk i,  
a dalej J E .  A dam  ks. Sapieha. J E  jen era łporuczn ik  
Polliny, radzca  m inis teria lny  dr. E . R i t tu e r ,  sekre tarz  
F reydenegg  Monzello, pu łkow nicy  Peche i M aruu iak ; 
H uck l,  Bolesław  B arauow ski,  dr. Z iem iański,  radzca 
nam ies tu ic tw a  G óreck i ,  notar jusz dr. F rankow sk i ,  
adw okat dr. Czajkowski, wiceprezes rady  pow iatow ej; 
dr. Skórski, prezes Izby ad w ok ack ie j ; dyr. Gregor- 
czyk, radzca wyższ. sądu kraj. P rey berg e r ,  s ta rszy  
kom. dyr. sk a rb u  Nestorowicz.

P ierw szy  toas t w niósł czcigodny gospodarz aa 
cześć p. m in is tra .  J E .  dr. G autsch  w  odpowiedzi 
zaznaczył,  że p rzy jechał do k ra ju  p ragnąc  poznać 
go bliżej. W  krótkiej dotychczasowej podróży widział 
bardzo wiele dobrego, ale dojrzał też i pewnych b r a ­
ków w adm inis trac j i  szkolnej. Będzie się s t a r a ł  o 
ich uchylenie, w j a k  najpomyślniejszej dla  k ra ju  i n ­
tencji. W  końcu skons ta tow ał J E  Minister z zado- 
w-Jnieniem, że zn a laz ł  w Galicji rzadki gdzieindziej 
objaw zgodnego wspólnego dzia łan ia  obyw ate ls tw a i 
wszystkich w ars tw  ludności około rozwoju szkol­
nictwa.

O godz. 8  skończył się objad i p. m in is te r  
u d a ł  się na dworzec kolejowy w celu podjęcia d a l ­
szej podróży. Między odprowadzającymi wysokiego 
dostojnika byli także ks. a rcyb iskup  Morawski, ks. 
biskup S tupnicki.  ks. S ap ieha  A dam  i wiceprezes 
R ady  powiatowej dr. Czajkowski. Obaj dostojnicy 
Kościoła  i ks. Sap ieha  wsiedli do tego sam ego p o ­
ciągu który  o godzinie 8  min. 30 wyruszył z p. 
minis trem do Dobromila.

W  D obrom ilu  na  dworcu i pięknie przystro jo­
nym s t a n ą ł  pociąg o godz. 9  min. 1 5  w  n o c y  po­
witany sa lw am i moździerzowymi. N a  wzgórzach do­
koła stacji płynęły  ognie smolne a dworzeo ja ś n ia ł  
pyszną  i luminacją .
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Poc iąg  wiozący p. m in is tra  k ró tkn 
trzy m ał i ruszy ł  dalej do Chyrowa. O P' 
m in is tra  w Chyrowie zamieściliśmy już 
azerniejszą rela-ję . . g b. ^

Z C hy iow a u d a ł  się p. m inis ter  do'3  ̂ g 
w dalszą podróż do S tanis ławow a. Na sta‘’J* .^ 1, f 
bor, Drohobycz, S try j.  D olina i K®łusłl n ejil« 
m in is t ra  starostowie i dyrektorowie szkół- 
6 wieczorem pociąg, prowadzony przez P- et 
Kłossowskiego s t a n ą ł  w S tanis ławow ie. L w^ , ł(!li F 
przepełniony publicznością, a wśród ooze

boi

tknia.
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gflOÓ lii.1 ,

1m in is t ra  byli ks. b iskup  Pe łesz  na ®ze
b u rm is t rz  dr.  K a m iń sk i .  P .  m in is ter  
starostwie, gdzie na tychm ias t  przyjął Prze :
eych się ks. b iskupa Pe łesza  i wyższe 
stwo wszystkich trzech obrządków, wojs
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pułk. G eppertem  na  czele, dr. Kamiński,
W

u ^Ho

Jfl.
H t j

sądu P as ław sk i ,  p rokura to r  H en ze l  itd. po P

r
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stawieniach wyjechał J E .  dr. G au tsch  do ka­
pa P e łe sza ,  u  którego odbyło się wielkie P 
objad dla 40  osób. . .

Do s to łu  zasiedli oprócz p. ministra 1
darza p p . : radzca  m in is te r ja iny  dr. Rittnei. 
ta rz  m in is te r ja iny  Eraydt-negg-Monzello, PreZ gjjtf 
powiatowej B rykczyńsk i ,  baron  R urosszka3- u /  
kiewicz, B olesław  B aranow ski,  K am iń sk i ,  . jiif 
ski, komisarze powiatowi M achmewiez, 
rior 0 0 .  Je zu i tó w  B ratkow ski ,  pułkownicy g}- 
G eppert ,  dyri-klorowi* izkó ł i duebow ieńst^0, „j,{f 
spodar* w niósł  imieDiem djecezji i ludu r
pierwszy przepiękny co do ducha i formy
cześć J E .  d ra  G au tsch a .
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D osto jny  Gość wznosząc zdrowie g oZP,<>(,ej f  I i '  

zaznaczył, że t  całego cią >n podróży f  ' b-j
nader  korzystne wrażenie, pobyt u ks. I JS
liczą do najprzyjem niejszych wspomnień.
przem ówił p. B rykczyńsk i ,  prezes R ady  
w języku  francusk im , w yrażając  w d z i ę c z n o ^  „j- 
s trowi za to, że p rzyby ł ,  ażeby osobiście 
m ienne po trzeby nasze, pod w zględem s z k j ^  ,n 
wynikające z właściwości k ra ju  naszego. ^ A f  
kończyła  się po godz. 10 wieczorem. J E  
w rócił do s ta ros tw a ,  gdzie przenocował. f i

N aza ju trz  dnia 3 rozpoczął p. Mini^P 
taoję szkół od g im nazjum . B y ł  niemal ^  f ’
kich k lasach , egzam inując  przew ażnie z j?zf n ( f1

to*

mieckiego i nauk  przyrodniczych. N as tęp 8'6 o P
dzał dostojny Gość bibliotekę szkolną i 
storji na tura lne j ,  opa trzy ł  gm acb , którego PHoipJ 
część budynku , jako zawilgoconą, u zn a ł  z® 0 t3r '  
w iednią  i u d a ł  się do szkoły realnej, a zta13 '*! 
sem inarjum  nauczycielskiego męskiego i s^ ° e 
działowej żeńskiej,  gdzie młodziutkie uozen®11' 
p raw iły  mu owację z kw iatam i,  a elewka '  
W ęg row sk a  w ręczy ła  bukie t  mówiąc dosS 
akcentem „So klein ich bin —  so ist aucb o,!

G a b e .11 W  szkole wydziałowej, k tóra  liczy
zwiedził p. Minister  dwanaście .  C h w al i ł  bar ^  
sunki i roboty ręczne. W  ósmej klasie Uc ^  
W ito szy ćsk a  w ita ła  dostojnego G ościa  piębDł rój 
mową w języku niemieckim, zakońcłoną  .. I 
na  cześć Najj. P ana .  P .  M in is te r  w yraził  
kakro tn ie  z pochw ałam i dla uczennic. Po u j
nej wizytacji powrócił J E .  do starostwa, pU-Hr’' 
Pełesza i po godz. 9 z ra n a  u d a ł  się na 
kolei — w dalszą podróż do Czerniowiec. N® 
żegnając p rezesa  R a d y  pow. p. Brykczyńs®1̂  f 
~ 1 1— 1 że j e s t  bardzo zadowolniony z 1,3świadczył, że j e s t  bardzo zadowolniony 
tychczasowej podróży. ^1

W  K r a k o w i e ,  przed tygodniem, w dziw ić
hrab iego  H ek to ra  Kwileckiego, ordynata  na 
a p raw n u k a  je n e ra ła  D ąbrow skiego , z .̂r&.s:!?0'
J a d w ig ą  Z a łu sk ą ,  wnuczką je n e ra ła  Zal3 jjr 
j Łden z zaproszonych gości w yg łos i ł  podcza® ^  
weselnej bardzo piękny toast,  który czy tali

Podajem y go w naszem piśmie ze wz?‘Uj|lJjpisie.
jego wykończoną formę poetyczną i szezew 
graficzny, mogący za in te reso w ać  szerszą  pub*1 
T oast ten o p ie w a :

J e s t  w Jag ie l lo ńsk im  g m achu  bibljotek* 
K s iążka  pisana, k tóra  m a  dwa wieki- 

Niejeden zna ją  uczony,
Ale dotychczas nie znalaz ł  się taki, 
Który k ab a ły  tajne odkry ł znaki 

Zapełniające jej strony
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K siążkę  p isa ła  p iękna b ia ła  ręka  
P iękne j królowej ; —  często

W e d łu g  tajemnej regu ły ,
L u b i ła  liczyć i uk ładać  głoski 
A  z tych się zawsze rozmaite wnioski 

I  przypowiednie  wysnuły.
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„L a  science d iv ine“— ja k  w długiej pi-2® 
Sama naukę  s taroży tną  zowie

Z n a n ą  już magom w Chaldei, 
J e s t  po łacinie, lecz mówiąc nawiasem* 
P ięk n a  królowa błędy robi czasem '

W  kreś len iu  ciemnych idei.

N aw et w niejednej politycznej sprawi® 
Liczb p lane ta rnych  radzi się ciekawi® 

W  polskim dyademie F ran -u sb m  
W ed łu g  systemów których nie o d k r y j  
P y ta  się także ; —  „C um  suo marit°  

E r i tn e  felix Z a ł u s k a ? 11

„Z m ałżonkiem  swoim czy będzie sz 
A z dziwnej l i te r  rachuby  wypływa.

„Sic, erit fe l is .11 —  „Tak —  bę<E 
—  R a w s k a  zapewne to wojewodziank® 
O której w książce królowej jes t  wziM' 

W kabalistycznym liczb rzędzi®

c i i1
jii*

*

Czy to pytanie dzisiaj się pow ta rza !  
O nie ! G ly  tęskno u stopni o łtarza  

W  myślach i ś lubnym  weloni® 
T ak  uw ielb iana , dobra panna  młod® 
Co równie chętnie wsparcie sm u tn y8 

J a k  jes t  w esołą  w salonie.

k

I  kiedy wchodzi w rodzinę s z l u c l i e t t G ^  
Z prawości znaną  i z p rzes iłuśc i  świ* '

A  ta  ją  będzie kochała ,
Pogody życia nie zaciemni chm ura , ,- 
W ięc  nie potrzeba żaduycb wróżb 

Zbyteczną wszelka kaba ła .
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K iedy  do m arsza  weselnego tonów 
Ł ączy  się echo m arsza  legjonów 

Z pod T e rraG ny  obozu,
A  do radosnych weselnych o k r z y k ^  
Echo zwy-dęBkie szwoleżerskieb s zf 3 

Z nad Sam osie rry  w ą ' .  ozu,

Gdzie ta k a  dziadów zlewa się zaS^u^  $  
A  z zas łu g  dawDych —  sreb rnop^f11 

Ze złotem runem  baranka,
Szczęścia i chleba Die braknie dla od 
J a k  niegdyś w wiosce W ielkopols®10'

N a legendarnem  dnie dzbank®

Z aś pokoleniu ze Ś reu iaw ą  W  t a r o Z °tV 

Wiele dostojnych wzoru cnót d °s ta rC,
Mężów duchownych i św iecki0 • g(j 

„P rze  zdrowie !“ —  takim w y r a z e m  P ^  
W śród  uczt weselnych w z n o s z o n o  w 

P rze  zdrowie rodu Kwilsokim’ 
K rak ó w  51 paźdz ie rn ika  1887.
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PRZEGLĄD r dnia 5 października 1887. 3

.^Ce zrodzone pożarem z 30 z. m w Sam
' eniajq, w przybliżeniu na iOOOOO zł. a Ho-uę°l ę “ r “J     - w  w -w

(J, przeważnie ubodzy włościanie i zagródui- 
*poJa rH w ognia postradali całe roczne plony 
!Ha „ ein rychlej więc powinna ofiarność pnbli- 

y,/I'6ć w ponioc nieezi-zęśliwym pogorzelcom. 
tli» l 1 r ÓW 2 październiki. Przesyłając 

°reaP°ndenęje
'i ko "  ”  "* p a z a z i e i m n .  rrzf-BjdijifC poprze- 

^Bpondsncję w spom niałem  o zbiegu trzech 
uroczystości, k tó re  w dniu dzisiejszym 

icfret;20Qo °zęścią .w Dobromilu, a g łów nie  w ciiy- 
‘51 Z ak la iz ie  0 0 .  Jezu i tów .

JĘ. p Jednej z n i-h  —  wizytacji Z akładu  przez 
^ ‘bis tra oświaty —  p isa łem  już wcz raj i 

*iiij .".'ło  dodim  jeno, że biorąc miarę z wymiany 
'?dzy J E .  p. Ministrem a wieiu osobami obe- 

•tir ’ ®£ólne w ra i  e n u ,  jak ie  wyniósł J E  p. Mini-
Prz Ch:»„■ -yrowa było 

Je

S i  
i r

Si

dla tu tejszego Z ak ładu  bardzo 
ono tern większej wartości,  bo po

męża, który s ta ł  u u d aw n o  na czele podo-
^ alJ a d u  wychowawczego — który  przeto na 
Zi‘a zalety i wady wszelkich iu tem atów  i je- 

potrafi odszukać ich piętę archilesową
- i *  JeJ tu nie odszuka ł lub odszukał jono w mi- 

^  rozmiarach, to jestto  już św ir tuem  świa- 
kj ^  dla hospitowanego Zak ładu .  W hospitacji 
iti ,t[ Witr*yszyło p. M m istrow i wieR osób, któro 
% * Ba U(t a '’y *>§ ®tąd do D o b ro m ila ,  aby wziąć 
Uj| , w oeta t-cznem  procesjonalnem złożeniu r»ti- 
'Mjfy P asyw a w tamtejszym monasterze 0 0  B a- 

Udali się t»ui z C b y r o w a J E .  N ajprzew ie-  
^tsS], ł  a rcybiskup lwowski i J E .  ks. b isk up  kra- 
^tto ’ &dzie Ju  ̂ wpierw  przybyli wprost N s jp r te w .  
lę P°lita ks. S e n io r a t . wioz, ks. a rcyb iskup  obrząd 
v ni _ -' lińskiego ks. Ieakcwic* i biskupi obu ab

z P rzem y śla .  Dostojnikom tym kościoła to 
V  kap itu ły  i liczny k ler prowincjonalny. Po 
H i .  i wety wie, wśród której m ia ł  kazanie  w
* jf( r u s k i m  J E  ks. arcybiskup  Issakowicz, 

> Ł > t e j  procesji przeniesiono święte relikwje 
|ljO(j ^  dolnej do m onasteru  i na tem zakończono 
it tl,r’’W'e nabożeństwo odpraw iane i  kolei prsez 
z*Di e b r2ądków, od czasu przywiezienia  ich z 

ukończeniu tych uroczystości, areypa- 
't(^j ^raz  z licznem duchow ieństwem  i znakomit 
X  *°śćmi świeckiemi przyjmowani byli gościnnie 

Bazyljanów, a Da zakończenie tej im pro- 
uczty w niósł  pierwszy toas t J E .  ks. a e -  

4 ńa cześć i m ir  obu narodowości, a ks. ar 
M i S  Issakowicz na cześć i powodzenie obu za- 

% 0j. 0 0 .  Jezu i tów  i 0 0 .  B azy ljanów  —  zgo-
CH ,  8>ebie n a  pożytek w iary  i kraju pra-u ją-  

te toas ty  wypowiedziane w słowach n ie ­
mych, a podniosłych, tem silnem we w n ę trz -

Ho ^^^skonan iem mówców, które tryskało  z ka id e -  
tin j fa*u, w ywarły  silne w rażen ie  na  zgromadze- 
\ p  ez Wątpienia nie z a trą  się prędko w pamięci 

ŝ Zy
V ( (Ĵ  wyjąi‘kiem ks. b iskupa przemyskiego o b rząd - 

jb» eS°. którego obowiązki pasterskie  powołały 
8toliey, re sz ta  dostojników K ościoła  ku wie- 

H  'p rzyby ła  z powrotem do C byrow a i w net po- 
^Pizewielebnie jszy ki. b iik u p  Solecki wraz z 

■ 9k(' arcypas‘erzami Iwowskjemi i ks. b i ik up em  
* ?*ko » otoczeni licznym korowodem świeckiego 

duchow ieństw a obu —  a w łaściw ie trzech 
-„U1,.0w katolickich w kra ju  naszym  pracujących, 

j. Poświęcenia kamienia  węgielnego pod budu- 
<QHo ńową kaplicę Zak ładu .  Pod teu kamień zło-

. Pamiątkow y podpisany przez obecnych, a
r? Pr *ez J E .  p. M in .s tra  oświaty i radzcę  dwo-
n > w^ittnera. A k t  ten spisany ‘ w języku łac iń-

ttJÓrê 0 sz lachetne  i jęd rne  formy przypomi- 
Mo^^tepsze czasy klasycyzmu, przy taczam  tu w 

X . ł «B» t łum aczen iu  polskiem. udzielonem mi u -  
przez ks. J a c k a  8 ‘opbę, obecnego dyrektora  

^ sk ład u  chyrewskiego, a dyplomowanego na 
w ^ J u m  wyższe nauczyaiela jęzj 'ków starożytnych. 
loL^stości poświęcenia towarzyszyły liczne t łum y
^ S o h  ■ ’■, a  szpalery  tworzyli wychowankowie wraz 

kapelą , k tóra  —  pomimo że zorganizowaną 
dopiero przed rokiem -  w ykwintnością  wy- 

^  rokuje piękne nadzieje na  przyszłość.
8 ukończeniu ceremonij, przy k tórych  widzie- 

, E. P a w ła  Popiela, J a n a  hr. Szeptyckiego, 
h r .  Tyszkiewicza, Józefa  hr. Michałow- 

, 1Pa ^ ‘Hlisława hr. Tarnowskiego, A u g u s ta  hr.
lefana hr. Zamoyskiego, B oles ław a hr. Mni- 

i eko ■i‘ro8tów z powiatów przemyskiego, staromiej- 
1 dobromilskiego, prócz m nós tw a  osób nie -

% Ich
ńam z tw arzy  i nazw y —  zgromadzeni u-

l

0() do refektarza, gdzie sto trzydzieści kilka o- 
j • 6j.{Bla^I° do objadu. P ierw sze  miejsce zajął J E .  
j^o j^yb isknp  M orawski wraz z resztą książą t Ko- 
5" dalsze zajęli goście duchowni i świeccy.

cowi w niósł  toas t  ks. Jack ow sk i ,  rek tor Za- 
.|tc cześć i powodzenie dobrodziejów zakonu; 
X  a eześć tych prymasów Kościoła, którzy po- 

^"'°*,'h ciężkich obowiązków pasterskich , ota- 
fi ^oc4"011 SWi  ̂ P°tuoc'^ i ł a s k ą  i raczyli przybyć 

dzis iejszą; więc na cześć owych re 
J^Otów naszej arys tokracji i sz lachty  —  która 

^  44 'z‘icznych swoich wad dzisiejszych, stoi twar- 
katolickim i pod godłem tej w iary  

&a k f aju a Zakonowi nie szczędzi
, \ v 8° i muterjalnego poparc ia ;  więc na cześć 
tj “'‘ństwa, które mówca nie chce i nie może dzie- 

!Sści, bo ono pracując  na jednej wspólnej 
X o  ? 'Wspólnym celom, stanowi nierozerwalną, 

j 'jńą ca ł  'ść. N a  toas t ten wypowiedziany go- 
S  8g0r^ °  przez słuchaczy przyję ty  —  odpowie 
j#fe ^ or Zgromadzenia J E .  p. P a w e ł  Popiel, ży- 

Pr- dalszego a skutecznego pow dzeuia w
ij! Vfria^Ca?11’ cz§8to rozpoczynanych jeno z k a p i t a ła ­
mi 114 c l’ Û Q08C' w swoje s i ły  i euergję i toas tu- 

owego skromnego zakonnika, który z te- 
itj Sw a P 'ta łam i : wiary w szczerość i pożytecz- 

* S e^° przedsięwzięcia i ufność w swoję ener-  
8z°drobliwą pomoc współrodaków rozpoczął i 

tbS .  a skutku założenie chyrowskiego Za-
dziwy mówca nie chcąc łam ać  praw  zakon- 

' t i^ łło6 uczuciu, aby wymienić imię tego
jS(| X  2lł' ' nnnika, lecz sz lachetną  postać jego od- 

^  obecnych na szarym końcu stołu i nie-
'łst,, ° u ćcisnęła  dłoń tego dzielnego bojownika

\  E ° WfgJ-
m>i krz na  tem P°l |i t'żne spraw ozdanie ,  w ktć-
w 4 i .kośpieah w kraść  się m ogła  niejedna o- 
ó; "ptriu Uleifcdn° opuszczenie, nie możemy —  choć 
X 4Sz-v I*1*0114 form a nie upoważnieni —  nie wyra- 

^ ’IBk0darzom w imieniu ich tak  licznych 
W iN e ?0i rat\CZnioj8zyih podziękowań za n ics t .udzo-  

° t’wi ' ą  gościnność, a to wszystkim razem i 
V  kratę2 .os° k n a - P ro s ta  lojalność nie pozwala ła -

Ir.. 1 Oh V c <, 1 X ... _ „ U/%nrvi fł i> rrt mion

Hi

Zwm 1 °'3Jczajów gościnnego liospitium, więc 
8' b v ^ a Wymienić t / c h ,  pod k tórych adresem 

^  I  Przesłać nasze podziękowanie. Zechcą 
** ‘t r z yd, że dnie spęd zone p d ich gościnnym

d o s t a n a

kf;

, wszystkim
A kt gle l a ‘a

w miłej pamięci na

l «kłać2lZ6łożoliy pod w ęgielny k a m i e ń , opiewa

A. M. D. G.
-s.< H , ^ eielen ia P a n a  Naszego J e z u s a  Ohry- 

^ ° la 2 Paźdz ie rn ika ,  w Uroczystość Ma-

od 
dnia“J . ? TT

'H d z u  atlC0V(r̂ j . kiedy całym  Kościołem kat 
le8ai-oi.i ' e^ °  Św iątob l iw ość  Papież Leon X I I I ,' ^ U r ^ r s k u  r a p i e z  1IB1U

W u azierży ł  N ajjaśniejszy  P a n  F ranc iszek  
rńiestwie Galicji i Lodomerji Namiest­

nikiem b y ł  J e g o  Ekscelencja  F i l ip  E q ues  de Zaleski, 
całego T ow arzystw a Jezusow ego zarządzcą  Przew ie le ­
bny Ojciec Antoni Murja A nderledy , Prowincji G ali­
cyjskiej przewodnikiem W ielebny Ojciec M ichał My- 
oielski, w tem zaś Kolegjum Ohyrowskiem Rektorem 
Ojciec, H e n ry k  Jack o w sk i  : niżej podpisani Najprze- 
wielebniejsi,  N ajjaśn ie js i  i Najoświeceńsi Pasterze , 
po najuroczystszem przen iesisn iu  tegoż dnia  Szczątek 
św ię t-go  P a s s y w a  Męczennika do kościo ła  ruskiego 
Oj ów B azyljanów  w D obrotailu , poświęcili i założyli 
t* n kamień węgielny Kolegjum i K onw iktu  T o w arzy ­
s tw a  Jezuzow ego pod wezwaniem Świętego Józefa 
O blubieńca  Najświętszej Maryi P anny .

Kolegjum to, położone w wiosce Bieńkowioe 
pod Chyrowem, rozpoczęło budować s ta ran iem  Ojców 
T ow arzystw a  Jezusowego Prow incji Galicyjskiej w r. 
1883 i w iększą część jego postawiono częścią z ojeo- 
w.zny Oj'-a M arjana D zierżykraj M orawskiego, ka  
p łau a  tegoż T ora rzy s tw a  i z wielkich ja łm użn  po 
bożnych : Najjaśniejszego Cesarza, D uchow ieństw a ,  
Sz lach ty  i ludu wiernego, a częścią z pożyczki z a ­
ciągniętej przez P rzełożonych T ow arzystw a  J e z u s o ­
wego ufnych w O patrzność  Bożą i Opiekę św. J ó ­
zefa. Ten  zaś tak wielki t rud  i narażen ie  się pod­
jęło z ufnością Tow arzystw o Jezusow e w  tym celu, 
aby przy pomocy B o ga  Najdobrotliwszego młodzież 
w n a uk ach  ksz ta łc ić  i takową do prow adzenia  życia 
godnego Im ien ia  Chrzsściańskiego zaprawiać, ażeby 
tym sposobem tak  Kościołowi Bożemu się p rzy s łu g i­
wać, j fi ko też do spokoju i szczęścia Rzeczypospolitej 
i i\ .dzin, a wreszcie i do zbaw ienia  młodzieńców 
każdego z osobna przez d ług ie  la ta  przyczyniać się 
mogło. Dzieło tc przyjęte zostało od w szystk ich  s t a ­
nów tego kraju  z uznaniem  godnem najsz lache tn ie j­
szego Narodu Polskiego i Ruskiego, którego to naj­
w iększą  za łaską  Bożą i J eg o  N ajśw iętszej Matki oso­
bliwszą opieką było i będzie chwałą, że ani w d a ­
wniejszych ani w nowszych czasach n igdy od świętej 
W iary  Katolickiej i od prostoty obyczajów po przod- 
aach odziedziczonej oderwać się nie dał.  —  U znania  
tego niezbitym dowodem było  to, że w roku 1886 ,  
którego to w dzień 15 W rześn ia  szkołę rozpoczęto, 
s tu trzydz ies tu  chłopców na w ychowanie Ojcom tego 
K olegjum  zostało  oddanych, a  roku bieżącego dnia  
1 W rześn ia ,  kiedy się rok  szkolny zaczynał,  liczba 
uczniów dochodzących w ynosiła  18, a konw iktorów  
2 5 4 ;  tych zaś, oo prosili o przyjęcie, ale dla b raku  
miejsca odmówić im musiano, 142.

Ten dokument, na w ieczną pam ią tkę  sp isany , 
My A rcybiskupi,  B iskup i i innych S tanów  słudzy i 
Naśladowcy C hry s tu sa  P an a ,  przy uroezystem k a ­
mienia węgielnego poświęceniu i pod wielkim o ł t a ­
rzem kaplicy konwiktowej położeniu nabożnie obecni, 
oświadczając przed ludźm i i przed Bogiem i przed 
całym J e g o  D worem  niebieskim, że święcie i mocno 
stoimy we wszystk iem przy św ię tym  Kościele k a to ­
lickim i J eg o  Najwyższej Głowie widzialnej.  P ap ieżu  
rzym skim , i prosząc B oga N ajdobrotliwszego przez 
przyczynę Najświętszej P a n n y  Marji, Królowej i M a­
tki Naszej, i J e j  N ajchw alebniejszego O blubieńca  
Świętego Józefa, aby  nam  i naszym potomkom i ro 
dakom, choćbyśm y wszystko u trac ić  musieli,  W ia rę  
ka to l icką  n ieskażoną zawsze zachować raczył ,  pod­
pisa liśm y każdy własnoręcznie.

W  Kolegjum T ow arzystw a  Jezusow ego pod w e­
zwaniem św. Józefa  dnia  2 paźdz ie rn ika  1887.

Z  C l i y r o w a  nam donoszą, że pomimo nader  
licznego ud z ia łu  zaproszonych n a  uroczystość pośw ię­
cenia i założenia kam ien ia  węgielnego pod kaplicę 
Zckładu , bardzo wiele osób telegraficznie p rzes ła ło  
swoje życzenia fundatorom , bo nie m e g ły  przybyć 
osobiście Da tę uroczystość. Między tem i są J E .  p. 
Namiestnik, J E ,  p. M arszałek , prezydent N a m ie s tn i ­
ctwa H e rm a n  Lobl, ks. L ub om irsk i  z Bakończyc, 
A r tu r  hr. Potocki i wielu innych w ybitnych  dygni­
tarzy  i obywateli .

Z  S a m b o r a  nam  donoszą, że ta m  toczył się 
niedawno przed sądem przys ięg łych  proces, w którym 
na  ław ie  oskarżonych za s iada ł  pewien is rae li ta ,  p. 
A brah am  Goldreich. R zecz s z ła  o to, że m ia ł on 
zam iar w niedozwolony sposób przyjść do posiadania  
m-fyna i ta r tak u  położonych we wsi Matków, b ę d ą ­
ce j  w części w łasnością  p. Kuśniewieza. —  Obrońcą 
Goldreicha b y ł  adw okat dr. Górecki ze Lw ow a, a 
sp raw y  p. K uśn iew ieza  bron ił  adw okat Irzyczek 
z Sam bora. T ry b u n a ł  zasądz i ł  Goldreicha na  6 la t  
k ry m in a łu .  P roces m ia ł  odsłonić mnóstwo ciekawych 
sposobów, w jak i  izraelic i wywłaszczają  naszych o- 
bywateli z ziemi Ż a łu jem y  mocno, że ci, którzy 
nam o tem donoszą, nie  zadali sobie t rudu  n a d e s ła ­
n ia  nam  opisu tego procesu.

Z  G f ra c u  nam piszą :
„T ut- jsze  polskie akademickie stowarzyszenie 

„O g n isk o11 rozwija się pomimo licznych trudności 
coraz pomyślniej.  W  ostatniem półroczu (trzeciera 
swego is tn ien ia) liczyło ono 22  zwyczajnych człon­
ków, 3 nadzwyczajnych i 3 wspierających. Bibljote- 
ka pow iększyła  się z 100 tomów u a  300 .  D la  ro z ­
budzenia życia umysłowego urządzano co miesiąc 
wieczorki l i te racko-m uzykalne  połączone z naukow e- 
mi w ykładam i. I  tak  m ia ł w yk ład  kol. WJad. Na- 
taszon  z W arszaw y  „O kinetycznej teorji g azó w ” , 
kol. M. Gumplowicz „O Mickiewiczu” , kol. W iśnio- 
wiecki „O napojach w yskokow ych” , kol. M. Szołaj- 
ski „O sys tem ie i chorobach ne rw ów ” , kol. Rei 
chard  „O  konstytucji 3 maja. kol. Graff z K rako w a  
„O K rasze w sk im " .  N ajw iększa  część Polonji tu te j ­
szej (17) uczęszcza na medycynę, cbemję i do aka- 
demji handlowej.  Bo też, jak wiadomo tutejszy wy­
dział medyczny stoi pod względem s i ł  naukowych i 
zewnętrznego wyposażenia najwyżej po W iedn iu  w 
A ustr j i .  N a wydziale medycznym cieszą się wielką 
s ław ą  prof. anatomji ZuckerkandI,  prof. psyehja tr j i  
Krafft-Ebing , prof. fizjolog i Rollett ,  prof. patologji 
K lemensiewicz, prof. okulistyki Schnabel,  prof. chi- 
rurgji Wolfler, d ługoletni asys ten t i p raw a rę k a  Bill-  
ro tha  etc. Podczas gdy w W iedniu  z powodu w ie l­
kiego przepełnienia  i drożyzny stgd ja  eą połączone 
z wiltkiemi trudnośc iam i daje wydział medyczny w 
Gracu na jlepszą  spoeobuość do g run tow nego  w y ­
ksz ta łcen ia  fachowego. W  ogóle przeds taw ia  G rac  
w rów nym stopniu ja k  W iedeń  wszystkie korzyści 
wielkiego m ias ta  p rzy  daleko większej taniości.

D ru g iem  polskiem towarzystwem w Styrji jest 
is tn ie jąca  już od 10 la t „C zyte ln ia  polska górnicza” 
przy wyższej akadem ji górniczej w Leoben, p o s ia ­
dająca wielką b ib l jo tekę , w spania łom yślny  dar  hr.  
So łtau '1.

S ą d n y  d z i e ń .  P o d łu g  wyobrażenia żydów — 
pisze Gazeta Polska -  na  Nowy rok Bóg z anio­
łam i  zas iad a  do sądzen ia  dobrych i złych postępków 
ludu wybranego i w księgach  niebios dokładnie  za­
pisuje, co każdem u na  cały rok przezna' za, zosta­
wiając jednak  wiernym jeszcze dziesięciodniowy okres 
między Nowym rokiem a Sądnym dniem do poprawy. 
W  tym dniu bowiem księgi owe pieczętuje się i os ta ­
teczny wyrok n a  cały rok zapada. D latego  też już  
w wilję tego duia  żydzi żadnego pokarm u an i napoju 
do siebie nie p rzy jm u ją ,  a  pobożniejsi naw et ca łą  
noc w  bożnicach (ubran i w śm iertelne koszule i boso) 
n a  modlitwach spędzają.

Ciekawy podaje Gazeta Polska  szczegół ze 
zwyczajów żyd wskioh. J e s t t o  zwyczaj biczowania się 
przed tą wilją, k tóre  odbyw a się w bożnicy. Zwyczaj 
ten polega n a  tem, że każdy  dorosły i żonaty żyd 
w sieniaeh bożnicy dostaje czterdzieści razów białym 
rzemykiem; jeden żyd liczy te razy, a drugi je wy­

mierza. Podczas tego biczowany (leżąc twarzą zwró­
cony do ziemi) pocichu odbywa spowiedź.

Ciekawe też są modlitwy żydów w sądnym dniu. 
Modlitwy te są tak obszerne, że wypełniają cały 
dzień. Między niemi znajdują się także modlitwy dla 
dusz owych tysięcy żydów męczenników, którzy w 
średniowiecznych czasach w Niemczech ponieśli śmierć 
gwałtowną i męczeńską w obronie swej wiary.

Również odmawiają modlitwy za dusze tych 
żydów, którzy pospołu z Polakami zginęli od nożów 
hajdamackich podczas buntu Chmielnickiego na Rusi.

Szczególne wrażenie robi na widzach wieczór 
SądDego dnia, kiedy wynędzniałe twarze żydów i 
żydówek, znużonych dłucim postem i całodziennymi 
modlitwami, zgrozą przejmują każdego. Ten moment 
uroczysto-groźny uwiecznił przedwcześnie zeasły naaz 
sławny mistrz Gottlieb w swoim obrazie „Żydzi mo­
dlący się w Sądnym dniu” . — Za ukazaniem tif 
pierwszej gwiazdy na niebie rozlega *ię w bożnicy 
przeraźliwy głos rogu owczego na znak, że Sądny 
dzień się skończył; z lżejszem sercem i wesoło 
wszystko spieszy do domów, których ściany miodem 
wysmarowują, aby im przez przyszły rok słodko się 
wiodło.

Z d e r z e n i e  s ię  p o c i ą g ó w .  Dnia 29 z. m. na 
dworcu kolejowym w Medjolanie zetknęły się dwa 
pociągi osobowe przyczem 15 osób zginęło, a bardzo 
wielu jest rannych.

L o r d e m  m a j o r e m  Londynu wybrauy został 
właściciel hotelu Polydor de Keyser, rodem Bslgij- 
czyk, katolik. Od czasu reformacji wybór katolika 
jest pierwszym wypadkiem.

StOW. r u s k i c h  rzemieślników „Zorja” urzą­
dza przy wzpółudziale młodzieży akademickiej dnia 
8 b, m. muzykalno-deklamacyjny wieczorek z tańca­
mi w sali „Domu Narodnego.”

T e a t r .  Dziś „Pierścień rodzinny,” operetka 
w 3 aktach, muzyka E  Audrana;  jutro „W rezer­
wie komedja w 3 aktach pp. Traczewskiego i Wa- 
ewskiego.

Rozmaitości.
—  „ I m p r e s s a  H y m e n . “ Pod tą nazwą przed­

siębiorca jakiś w Wiedniu postanowił utworzyć biu­
ro, załatwiające uroczystości weselne i cbrzoinowe; 
magistrat wiedeński odmówił wszakże żądanej kon­
cesji na to biuro. Niezrażony tem jednak przedsię­
biorca, jak donosi złośliwie Frem denblatt, zamierza 
utworzyć nowe towarzystwo, które wydawać będzie 
dla pojedynkujących się tanie bilety do Preszburga 
i z powrotem z dostarczeniem rewolwerów, które 
przy spuszczaniu nurka grać będą wesołego walca. 
F rem denblatt wyraża nadzieję, iż władze wobec te­
go nowego stowarzyszenia nie okażą się tak nie­
wzruszonemu

— Z g o n  h i s t o r y c z n e g o  w i l k a .  Jako symbol 
założenia wiecznego miasta przez Romulusa, utrzy­
mywano w Rzymie koszt«m gminy od najdawniej­
szych czasów parę wilków. Mitły one na Kapitolu 
własną siedzibę i były starannie pielęgnowane. — 
Potomstwo zastępowało koLjno rodziców, tak że za­
wsze musiała być para (wilk i wilczyca).

Jednakże od pewnego czasu coś się popsuło 
w tem wilczem królestwie. Pod koniec roku zeszłego 
zdechła wilczyca, pozostawiając małżonka swego nie­
pocieszonym wdowcem Wziął on sobie śmierć lepszej 
swej połowy tak dalece do serca, iż począł ciężko 
chorować, a po całych dniach siedział w klatce oso­
wiały, nie pozwalając nikomu zbliżyć się do siebie. 
Napróżno starano się o zastąpienie mu zgasłej mał­
żonki inną dorodną dziewieą Na widok jej wpadał 
w taką wściekłość, iż musiano zamiaru zaniechać i 
pszostawić go w spokoju. Nareszcie ubiegłej niedzieli 
strapiony wdowiec poszedł za swą małżonką. Zdechł.

Jak  słychać, burmistrz miasta rozkazał natych­
miast wypełnić historyczną klatkę nową parą wilków.

— E k s c e n t r y c z n a  P a r y ż a n k a .  W Paryżu wie­
le mówią o pewnej damie, która ukazuje się w róż­
nych miejscach, w męskiem przebraniu. Mniemany 
mężczyzna ma niebezpieczne dlań powodzenie u dam. 
Pewna znana w Paryżu cudzoziemka porwała go 
przemocą, gdy wychodził z teatru »des Nations.” 
Najoryginalniejszą jednak w tej całej aferze jest ta 
okoliczność, że ów mężczyzna rodzaju żeńskiego 
zwrócił na drogę cnoty pewną dziewczynę tonącą już 
w kalś rozpuety i wydał ją za mąż za jakiegoś ro­
botnika. Dobroczyńca ów de dziś dnia odbiera od 
szczęśliwej wybawionej pełne wyrazów wdzięczno­
ści listy poste-restante, gdyż ani swej płci, aui a- 
dresu dobroczynna lecz ekscentryczna Paryżanka swo­
jej pupilce wyjawić nie chciała.

— Z a b o b o n y  l u d z k i e .  Do fabrykanta skór w 
Paryżu przyszedł w tych dniach jeg'jmnść i ziżądał, 
aby mu ze skóry, którą przyniósł, zrobił dwie port­
monetki. „Ależ ta s k ó r a  ludzka !“ zawołał fabrykant. 
„Tak j-st. To jest skóra Pranziniego,” odpowiedział 
gość i wykazał się kupcowi kartą wizytową, poczem 
ten zlecenie wykonał za 15 franków. Anglik zapła­
ciłby niezawodnie więcej.

Część ekonomiczna.
=  C h o r o b y  s t a d n e .  Od dnia 17 do 26 wrze­

śnia hr. sprawdzono w kraju z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych :

Zarazę pyskową i racicową u bydła : w Je-  
zierzanach i Jezit-rzankach, w Posuchowie,  w Kre- 
chowicaeh, w Suchodołach, w Siwie, w Ohlado- 
wie, w Korszowie, w Ujezoej,  w Koziowy, w Po- 
znance hetmańskiej ,  w Marjampolu, w Tłumaczu,  
w Berezowicy wielkiej, w Czerteżu, w Myszkowie.

Zarazę wągl ikową: w Batyczu i Mackowi- 
cach, w Ryezowie.

W powyższym okresie czasu, z chorób za­
raźliwych zwierzęcych wygasły :

Zaraza wągl ikowa: w Słupcu, w Zawiszni,  
w Óżydowie.

Świerzb u k o n i : w Ulasowie.
Zaraza pyskowa i racicowa; w Kluwińcach,  

w Mysławy, Orzechowcach, Podwołoczyskach, 
w Opryszowcaeh,  Chrypliuie.

=  O t w a r c i e  g r a n i c y .  Z powodu zadowalnia- 
jącego stano zdrowia bydła i owiec w Rosji i z po­
wodu wygaśnięcia zarazy pyskowej w Podwoło- 
ezyskach otwarte zostało miejsce wchodu dla 
wprowadzenia zwierząt  i płodów zwierzęcych 
w Podwołoczyskach.

=  Ck. n p r z y w .  ga l i c .  ak e .  B a n k  h i p o t e c z n y .  
Z dniem 30 z. m. było w obiegu ; 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 1 4 ,6 1 6 .8 0 0 ,  5procentowyeh 
premjowanych listów hipotecznych zł. 1 3 ,0 61 .9 00 ,  
asygnacyj kasowych zł. 2 ,6 8 2 .7 0 0 .

. W i e d e ń  2 października.
(Z )  Ponuro i smutno wygląda ją  stosunki 

ekonomiczne raonarehji,  gdy na nie’ spojrzymy 
przez pryzmat  węgierskich f inansów. Liczne nie- 
dooory z lat  dawniejszych są tam do pokrycia, 
ubytek dochodów do uzupełnienia a na przyszłość 
potrzeba przecież koniecznie doprowadzić do ró ­
wnowagi między dochodami i wydatkami.  Z a m ­
knięcie rachunków za rok 1886 właśnie ogło­
szone przypomniało giełdzie ten smutny s tan  fi­
nansowy Węgier  —  i prowadziło w nas tępstwie 
łatwo zrozumiałą niechęć i —  co za tem idzie— 
spadek renty węgierskiej.  Rzeczą Tiszy jest,  czy

potrafi obmyślany przez siebie plan sanacji przy­
prowadzić należycie do skutku. Ze jemu i wie r ­
nym jego pomocnikom wielce na projektowanej 
reformie gospodarki  finansowej kraju zależy, o 
tem nikt  zapewne wątpić nie zechce ; a także 
i narodowi całemu nie zabraknie pewnie ofiar­
ności i gotowości do chętnego ponoszenia choć­
by największych ciężarów dla dobra kraju i pań ­
stwa. Wszelako tak ofiarność jak i patrjotyzm 
mają pewne granice,  a te będą w niniejszym 
wypadku tem obszerniejsze im silniej utrwali  
się przekonanie,  że żądane ofiary nie będą zma r­
nowane i nie będą służyły do podtrzymania do­
tychczasowego chybionego systemu gospodarki 
finansowej. Od tego przekonania zależeć będzie 
kredyt państwowy węgierski za granicą  a rząd 
i sejm tamtejszy muszą na tę okoliczność tem 
baezuiejszą zwracać uwagę, że bez pomocy kre­
dytu obcego nie zdołają żadną miarą pokonać 
czekających ich trudności f inansowych i p rze­
prowadzić pożądanej ganacji.

W mowie tronowej węgierskiej znajdujemy 
ustęp, który w sferach spekulacyjnych żywe wy­
wołał poruszenie.  Wykupno legaljów węgierskich 
—  największą operację f inansową przyszłości  —  
wcielono do programu czynności par lamentu.  
Jakie formy przybierze ta operacja,  nie da się 
na razia powiedzieć, ale nie t rudno przewidzieć, 
że dla jej przeprowadzenia konieczną będzie po­
moc ta rgu pieniężnego.  Konkurencja różnych 
grup finansowych ma już teraz otwarte pole do 
działania,  tu i ówdzie widać pobudzaną  ruchl i ­
wość; karapanja bankowa zaczyna się powoli, a 
choć na dodatnie rezul taty wypadnie jeszcze 
dłuższy czas czekać, wszelako projekta i pomy­
sły powstają coraz obficiej.

Giełda s tara się już teraz zeskontować 
przyszłość ; rzuca się to w tę to w ową stronę,  
a chociaż gdzieniegdzie zdarza się powrót do 
dawnej bojaźliwości i bezczynności , to jednak 
nie trudno poznać; że w  ogólności budzi się p e ­
wne zainteresowanie się i większa przedsiębior ­
czość, nadzieja w lepszą przyszłość, co raz sil­
niejsze zapuszcza korzenie : objawy, które winni  
należycie oceniać ci, których powołaniem jest  
dodawać giełdzie zachęty i ciągnąć z niej odpo­
wiednie zyski. Niektóremi papierami wartościo- 
wemi zaczyna się także publiczność interesować ; 
a choć walory spekulacyjne ostrożnie wymija, 
nie obawia się przecież wcale transportowych 
ani przemysłowych.  To też w ostatnich dwóch 
działach rozwinął  się pod koniec tygodnia targ 
wcale ożywiony, zasługujący w zupełności na to 
miano.

Żywe zajęcie się tym lub owym papierem 
nie rzadko jeszcze chodzi błędnemi drogami,  to 
jednak  rzecz wagi pomniejszej,  najważniejszym 
zaś jes t  fakt, że ono istnieje,  a że jes t  słuszne 
i uzasadnione,  więc życzyć sobie tylko należy, 
aby się dalej rozszerzało i trwalsze przybierało 
formy.

W ogólności rzecz biorąc, początek kampa- 
nji jesiennej  j est  dość zadowalniający ; nie wie­
le jeszcze przyniósł — to prawda  — ale obie­
cuje wiele i prawdopodobnie każdemu wydzieli 
cząstkę stosowną.

Niecierpliwość po l icznych rozczarowaniach 
i niepowodzeniach n iedawnych czasów jest  wielka, 
niezadowolnienie ze skąpych a t rudnych do zdo­
bycia wyników łatwo zrozumiała;  wszelako, sko­
ro musimy, powinniśmy także umieć poczekać 
jeszcze trochę cierpliwie, póki upragniony zwrot 
pomyślniejszy nie nadejdzie.  „

Wiemy —  powiada dalej R ifo rm a  —  że 
Crispiego przyjął Bismark i jego rodzina jakby 
dawnego przyjaciela i że z tego zjazdu możemy 
być zadowolnieni zarówno ze względu na  stosun­
ki obydwóch krajów, j a k  ze względu na ogólno­
europejskie stosunki.

L o n d y n  4 października.  W  Hydeparku  od­
było się zgromadzenie robotników, w którem 
wzięło udział 4.000 robotników z rozmaitych 
miast .  Po większej części byli to robotnicy z 
rafineryj cukru.

Zgromadzenie  uchwaliło wiele rezolucyj 
przeciwko premiom od cukru i rezolucję doma­
gającą się cła ochronnego przeciw cukrowi za­
granicznemu.

W mowach podniesiono, że około 5.000 ro­
botników pozostaje z powodu premij od cukru 
bez zajęcia.

3ST a ,d e s ła ,x a .e .  
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Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy M6 Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjnv

przeniós ł  b ió ra  swoje 
d o  g m a c h u  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  

z i e m s k i e g o

ulica K aro la Ludw ika 1.

P rzy jechali do Lwowa
dnia 4  października . 1 

H otel A n g ie ls k i: P. p. T. E un ge  z Kre-  
chowa. M. Younga z Tuehli.  E. L a n g  z B u d a ­
pesztu. W. Rydel z Górki. S. Łahociński  z T a r ­
nowa. J.  Stawarski  z Krakowa.

Z  zbożowych targów.
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Telegramy „Przeglądu".
W i e d e ń  4 października.  W iener Ztg. pu­

blikuje reskrypt  Prezydenta  gabinetu br  Taaffe- 
go, odnoszący się do zawartej  między obu czę­
ściami monarchj i  ugody handlowo-cłowej,  jakoteż 
układu między ministerstwem finansów a b a n ­
kiem a u s t r o - węgierskim co do 80 miljonowego 
długu. Jednocześnie publikuje rzeczony dziennik 
okólnik ministerstwa obrony krajowej w sprawie 
postanowień wykonawczych dla nowej ustawy o 
zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych.

Kalnoky miał wczoraj j ednogodzinne po­
słuchanie u króla greckiego.

S o f ja  4 października.  Doniesienie agencji 
H avasa : Rząd publicznie oświadcza, że nie przyj­
mie pośrednictwa żadnego z mocarstw europej ­
skich, jeśli  to w formie rozkazu Bułgarj i  ma  być 
doniesione ; dalej,  że rząd kwestję bułgarską  u- 
waża za nieodłączną od sprawy ks. Koburskiego 
i że jest  zdecydowany się oprzeć ewentualnie 
mającym się użyć środkom przymusowym.

Powszechnie spodziewają się, że rozwiąza­
nie kwestji  bułgarskiej przeciągnie się przez zi­
mę, a kryzys nastąpi  dopiero na wiosnę i gdzie­
indziej,  a nie w Bułgarji .

Agent  niemiecki Thie lman odjechał wczoraj.
L i p s k  4 października.  Proces o zdradę s t a ­

nu przeciw anarchiście p. Neve, rozpoczął się 
dzisiaj. Obżałowany zaprzeczał wprzódy, jakoby 
był anarchis tą Neve, teraz przyznał  identyczność 
osoby. Na  wniosek prokuratora,  uchwal ił  t r yb u­
na ł  prowadzić rozprawę przy drzwiach zam­
kniętych.

K o p e n h a g a  4 października. Prezydent  mi­
nistrów zagaił  wczoraj parlament .  Lands tb ing  
(izba wyższa) wybrała ponownie Liebego, Folke-  
th ing  (izba wyższa) Hogstbro’a prezydentami.

M o n a e h j u m  4 października.  Książę regent  
przyjmował wczoraj w wielkiej sali tronowej w 
otoczeniu wyższych wojskowych i minis terstwa 
deputacje Rady pańs twa i posłów wręczających 
adresy.

P a r y ż  4 października.  Freyc ine t  powrócił  
z Mont-sous-Vaudrey (majętności  Grevy’ego).

Tem ps  donosi,  że oprócz kwestji  stosunków 
z Watykanom,  poruszył  Crispi na konferencji  
z Bismarkiem kwestję wpływu Włoch na  morzu 
ś ródz iemnem.  Crispi miał w nagrodę za wierność 
Włoch w związku z Niemcami zażądać,  aby 
Niemcy użyczyły Włochom poparcia w ich eks- 
panzywnej polityce względem Egip tu ,  Trypolidy 
i Albanji.

Tem ps  sądzi, że po zjeździe Bism arka  z Cri- 
spim i po powrocie cara  do Pe te rsburga ,  zajdą 
bardzo poważne wypadki.

Wedle prywatnych  depesz z Madrytu za­
rządzono przygotowania do koncentracj i  wojsk 
w Sewilli, Maladze i Kadyksie.

Jedni  sądzą,  iż wojska te przeznaczone być 
mają dla Marokko, inni  upa trują związek po­
między tym ruchem wojskowym a rowolucyjne- 
mi symptomami  w Andaluzji .

R z y m  4 października.  R iform a  p o w i a d a : 
Konferencje Crispiego z Bismarkiem nie mogły 
mieć na celu ani żadnej specjalnej sprawy, ani 
też zawarcia nowej ugody politycznej obydwóch 
już  sprzymierzonych narodów.

Naturalnie poruszono w tej konferencji  
rozmaite sprawy europejskie,  stojące obecnie na 
porządku dziennym,  ale nie m a  powodu do ocze­
kiwania decyzyj, dotyczących ściśle określonego 
sposobu rozwiązania owych kwestyj.

Kursa giełdowe.
‘ W ie d e ń  dnia 4 październ. Gedzina 10  m inut 6*. 
R enta w spólna papierowa 8 1 2 5  Renta wspólna gr*- 
brna 82 45 R enta 4 °/0 złota  1 1 2 .1 0 . R enta 5 %  pa­
pierowa 9 6 .2 0  Akcje banku austro-w ęgigrskiego  
8 7 9 .—  A kcje austrjaokie kredytowe 2 3 3 .— . Funty  
ezterlingi 125*75. Napoleondory 0 9  9 2 y 2,lSarki niem ie­
ckie 6 1 .4 6  —

L w ń w . Z Izby handlow ej, 4  października 1887 1 
1. A kc js  sa sztukę. 

bez kuponu bieżąoego płaoą tądsją  
bez d yw id en d y;

Koiej galio. K ar. Lud. 2 0 0  zł. m. k, 2 1 6  25  2 1 9  25
„ lwow. czer.-jass. 2 0 0  z ł. w. a. 223  —  226  —

Banku hypot. ga lic . 200  z ł. w. a. 2 8 0  — 285 —
„ kredyt, galio . 2 0 0  z ł. w. a. 211 —  216  —

2. L is ty  zastawne za 100 tir .
Banku. hyp. galic .6 pro. w . a - —  —  —

.  » 5 .  „ 99 70  100 70
.  » .  5 „ prera. 103 25  104 25

Banko krajowego 4 ‘/» •/» w. a 95 50  96  50
Tow , kred. galic. 5 „ „ 101 —  102 —

,  4 „ „ 92 75 93  75
,  **/» .  98  75  99 75

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % ) 3 ° /0 w Hkw. 49 — 62  —
„ „ „ .  (L  5 % ) 3 * /,• / . .  43  -  46 -

4. Obiigi sa 100 złr.
Indem nizicyjne galio . 5 pro. m. k. 103 50  10 4  50
Kom. banku kraj. 5 pro. w . a. I  em 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873  6 pro. w. a. 103 50  105 50

„ 1883 4 ' / ,  %  „ 94 5 0  96 50
5. liosy,

Losy m iasta Krakowa 18 75 20  75
n  S tan isław ow a . . 3 1  —  8 4  —

6. M onr«y.
Dukat holenderski . . 5 82  5 '92
Dukat c e sa r s k i. . . 5 89  5 99
Napoleondor . 9 90  ’ 10' —
Półim perjał roiyjgki . 10'24 * I0 '3 4
R ubel rosyjski srebrny . . 1'40 >t  L 50

* „ papierowy . . 1 ln —  1*12—
100 marek niem ieckich , 81 .35  61 .95

Z E P o c ią -g l i s : o le j o T x r e
podług zegaru lwowskiego od dnia 1 paździer. 1887 roku.
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Do Lwowa u rzfcM zą: s !a. oCL
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Z Krakowa . . .  
„ Podwołoczyzk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
, Czerniowieo . . .

550  
10 24 
10.10 
10. 3

927
8 0512 28 VI |
3.35) &'f

11.35
3.50
3.19
330

3.58
J2.15

8.34
Ze

Zimnej
wody

Ze Lwowa o ic M z ą :
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczysk . . 
„ „ z  Podzamoza 
„ Czerniowiec . .

10.44
6.19 
6.22
6.20

4.10
10 251 u  i  
10.55 >c£
1 1 .06 J - t

4.50 
12 38 

1.08 
12.22

)2.25
4.08

1.58
Do

Zimnej
wody

Do Lw ow a przychodzą  :
Ze Stryja-Ławooinego prrychodzi pociąg oiobowy 

o god* 8 m. 39, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m- 15.
Ze btaniiławowe-Hutiatyna przychodzi pociąg oso­

bowy o godz. 9 m  43 i o godz 3 m. 10. . ;
Z e Lw ow a odchodzą:

Do Stryja-Łiwocznego pociąg osobowy o god*.
6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m 44.

Do Stanisławowa-Husiatyna odchodzi pociąg e io -  
bowy o godz 6.— i o godz. 12 m. 02.

U w a g a : Godziny oznaczona grnbemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano.
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l s r o w o ś ó

d i  a .
c. k . krajow y u p rzyw ilejow any

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  L A M P
■ w e  L - w o w i e ,  p l a c  T y j . a r j a - c ' l s : i

p o le c a

I m .B « f f " 3 0 R O \ V  ^
nainow3zej ko n e tru k c j i  

p r z * w y ż ; i ż a j ą c e  w  B i l e  ś w i a t ł a  w s z e l k i ,  d o r y o h c z a s  p r z e z  
k o n k u r e n c j ę  p o l e c o n e  p a ln ik i .

Do nabycia w moich składach: w W iedniu, w Pradze, w Peszcie, we 
Lwow ie, w Gracu, w Tryjeście, w Berlinie, w Monaclijum, w Warszawie, w Me- 
djolanie i w Bombaju. 1676 3—6

Rysunki w yse łam  po doniesieniu mi rodzaj lampy g ra t i s  i franco. 
Wyłączna sprzedaż „R. DItmnra niewybuchowcgo petro- 

luu* Skład podwójnie rafinowanej nafty .salonowej i gospodarskiej. Teiefon Nr. 226.
1111 *.*1W  jjj

Magazyn
F. KNAUER i SYN

pod „złotym Lwem“
ive L w ow ie , p o leca : 

Prześcieradła płócienne bez szwu o 2 zł 
Prześcieradła szirtingowe bez szwu po 

1.30 i i 50. 1659 61—?
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 ct.

I 2 . i 1 35.
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30.

1 45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zł. 3. 4 i 5 
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2-90, 3.30. 
■/, tuz. chustek płóciennych białych 1,25. 
‘/2 tnz: chustek płóciennych z kolorowemi 

szlakami 1 50.
‘/s tuz. chustek bawełnianych z kolorowe­

mi szlakami po 60. MO ct.
‘/a tuz. szkarpetek białych 2 50.
'/? tnz pończoch kolorowych 3.—
‘/a tuz poszewek b a ły c h  lub koiorowycn 3. 
7 j  ścireczek płóciennych do prochu 1.25

Cenniki na  żądanie franco.

r
v
*

■ f r ^ \

K T a j l e p s T s e J  J a l ł o ś c l

f  Płótna, Weby, Stołową Bieliznę białą i kolorową (nowości)- 
%  Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyngb 
%  dymki, oxfordv, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapY;

€
f  
%

pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową
IIPoLeca,

rp < X X X X X X X X X X X X X X X X X X > X X X K ^
O  N o w o  z a ł o ż o n y  h a n d e l  Q

pod codłem : Q

Mayasin de Nouveautes au Printemps
w« L w o w ie , u lic a  H a l ic k a  L 18

B ie lizn y  m ęzkięj
K apelu szy
Czapek
K raw atek
B ekaw iczek

poleca:
W IE L K I SKŁAD

Deszczocoron-Sw 
L asek  
K ufrów
Wyrobów ze skóry , 

drzewu, m e ta lu  
i porcelany

po  n iz k ic h  c e n a c h .

o < x x x x x x > o o o c x x x x x x x x :

P rzy rządó w  to a le to ­
wych 

P a r fu m e r j i  
G a lan te r j i  
S k a rp e te k  i  szelek

D b  u p r z e j m e j  u  / a g i !
Nowo otwarty handel towarów futrzanych

pod f i r m ą :

J u l i u s z  F i s c h e r
e t Z Ł k D  F U T E R  „ p o d  L w e m “

we Lwowie ulica Sobieskiego l 9.
Uwiadamiam S/an. Publiczność naju rzejmiej, że otworzyłem tu przy uliey 

Sooiiakiego Nr. 9 (ob„k m a g a y n u  Jubilerskiego Wgo Dąbrowskiego —Weig a), 
bogato zaopatrzony u k ł a d  w s z e ł k l o ł i  g a t u n k ó w  f u t o r  gotowych d i .m a k io h  
1 m ą z k lo f i  garniturów różnych czapek i pojedynczych skór futrzanych.

Obetamnki i reparacje wykonuję punktualnie i jak sajlspiej a w potrzeb:* 
daję W noce  zaszczytne] T ub tcznośei gwarancję najlepszej, i najtańszej usługi 
w nadziei łaskawych względów.

Z wysokim szacunkiem

1676 5 - 1 0  J U L I U S Z  F I S C H E R
Lwów, skład futer, .pod  Lwem - Sobieskiego 9.

P r o s z ę  z w r ó c i ć  u w a g - ę  n a

Magazyn i pracownię futer
MICHAŁA BECKERA

w e L ivow ie,
przy ulicy Kopernika I. 8, (naprzeciw W go Ihnatowicza).

Ma zarzczyt oznajmić Sztn. P. T. Publiczności i  mój skład 
anpatrzyłem iw ło w jak największy wybór i wszelkich gatunków 

fut«r, i w jak najprzystspn ejszycb cenach, również polecam iak naj­
większy wybór futer ekich, damskich, garnitury piękne i nader 
gustowne, zarękawki, kołn rze najnowszych fasonów, czapki męskie, 
damskie cz&oeczti, or*z pol«kich konfsderatek

przyjmuję wazelin zamówienia w la k r ts  kulnieretwa wchoasą- 
ey jako t " : wierzchy na futra męskie i damesie, tnkle  przeraDianie 
starych fnter i reperaci Zamówienia z prowincji uskuteczniają 
się w jak najkrótszym czasie.

Dziękując Szan P T Pnblicsnoisi za łaskawe dotychczasowe 
wiględy, upraszam o łaskawe i nadal.

'[ reiląc się z głębokim szaeunkitm
1643 5 12 M I C H A Ł  D E C K E R

i r

Skład
uprz.

kC. k.
fabryki 7

cc
E » .  O B E R L E I T H N E R A  m m

we Lwowie, plac Marjacki liczba 8.
H  Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. Q

O v a  Tyt't A A / k y > 3 t a S I W I H I * i

Tdiiic. rzeieSei Zdumawaiącu p K  ccn nn

rJ A N  lH N A T O W I C Z
poleca

w y p ró b o w an e  i  n ie z a w o d n e  śro d k i  
k o sm ety czn e ,

oj&zczpp&a Ima medalami zasługi i 2ma d plon mi uznania- 
Oleiek tenisowy” "."Jli? Mptndl‘,t0‘; 
Pomada chinowa,

60 cnt

wzmacnia cebulki włoiowe i zapo­
biega wyjadaniu włosów. — Słoik

V V n ź T ó  o  f r t r i t  \ m  d " '‘mywania włosów, zapobiega twor/e-
u U t l  i l y C l - t p  n;u 8ję łupieżu, ożywia, utrwala barwę

i ni>ly«k F ’aknn ‘-0 cnt.

Olejek chino-taninowy. iD iała  znakomicie na ce­
b u lk i  w łosowe i na po­

ro s t  w łosów. W  wypadkach, gdzie w ekatek choroby włosy 
wypadły, okazał nade zbawienne działani-. Już po uź\ciu 
iednej Paszki m 'żna 8„nstrzedz porost — fon.. 1 lr. 20 cr.t

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego emaku i zapachu, d>«rdzo 
korzystnie w p ły w a  lta d /J a s ła  1 zęby. — Flakon cnf._____

Proszek roślinno-alkaliczny,
daje perłowa białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają 
bul i prnchni nie zębów — V udek, .0 i 6i> cnt

Ocet desinfekcyjny

PT

tsi
P
PW

<<J
t/ł
PT
P
PL.O
3O
3

3P4o -
3
cm

5
CD

t r

w
Taniej jak wszędzie można 1000

1673 W 4 -  10

msjłkowym i eksportowym 

h a n d l u  

towarów sukiennych 
i wełnianych

Gustaw Kraus
J a g e r n d o r f

Oster. - Schlesien

przy ściśle rzetel­
nej i realnej 

obsłudze vr jako- 
ściach zagwaranto­
w anych jako dobre 

do n a n y c ia .
Co nie konwenjuje, 

to będzie bez wahania 
przyjęte na powrót.

Próbki gratis i franco.

Proszę tylko 
jednęmała próbkę 

zrobić !!!!
Na wielostronne żądanie nanzych P. T. kommitentów 
dodajemy, żi roz yłamy taki^ jako szczególną jpjcial- 
ność z sakiesu tc-i.aroir wełnianycń, tutejsze oczkowe 
wyroby jak skarpetxi,  pończochy, staniki itp. w naj 
wykwintniejszem i najlepszym wyironauiu po oryginal- 

n ,c h  cenach fabrycznych, Cenniki franco i  gralis.

Rozsyła się za pobraniem lub za po- 
przedniem nadesłaniem gotówki.
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Koszule męzkie
I kl»tt»u«kie, b »łe lub ko orowe, 

i* zł 180. 1I& zł. 120
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koszule robotnicze
z aobrego Oifordu,

8 s z t u k i  2  zł.

Męzkie kalesony
z b»rch*nu, pl ótna lub croise. 
i pary la zł. 2 60, l l a  zł. 180

Skarpetki męzkie
na ximę, białe i kolorowe, 

6 par zł 110.

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i cbłopcow, 

6 sztuk zł, 1 50.

Pledy do podróży
3-50 mtr długie, 1-60 mtr. sze­

rokie, zł 4 50

Dywany na podłogę
mocnej jakości, .esztka 10 do 

12 mtr. tł. 3 50.

Zasłony jutowe
w tureckich wzorach, 

kompl. zł 2 30

Garnitury kap
1 na stół i 2 na łóżka z rypiu 

zł. 4 50, z juty zł S'50

KoRry do przykrycia
na z<mę. z rouge lub krstonu. 

elrg. wyatebnowane 3 zł

Prześcieradła
ber siwu. 1 mtr. dług t 1 50 

siennik 2 mtr <tt. Ia  ! 40. I la  90 •

Derki na konie
eięśki#j jakoś :i t  kolor, burdu- 
raini. 190 ctm dł 130 ctm. łze. 
ła  żółte i ł  2 50, I la  popie. 1 50

Kaneyas
x pokrywy pościeli, sztuka 

30 łolt. wir 1. la  4 zł I la  5-20.
ua

Gradl atłasowy
na pokrywy pośc.e i, sztuka 

30 lok. wied. la  7 60, l l a  5-50

m

Obrusy .
lniane, w* wszystk eh kolor** 

8 ezt 10/4 2 zł., ,/i 1

Serwety
lniane , */, w kwi arat 

6 ł i t o l  zł. 1'20.

Ręczniki
i  adamaszku Inianeg*. 8 
i  frendz zł 1'80. s bordar 1 '^,

Płótna domowe
moenej jakości (29 łek  ) 

sztuka *lt z ł 6 50, */4 1

Barohan prosnicH 
sztuka (29 łek .)  biały 

czerwony 4 zł., niebieski lu 
brunatny 5 z ł. *

Szyfon
na bieliznę męzką i iz m  ką *L 
30 łok. Ia z ł 5 50. I la  *ł

Oxford
w najnowszych w*or»oi * 

ka (29 łek .) z ł. 4 50.

g^!F~ T | r l h . o

H e n r y k  B o g d a n o w i c z
Ł y c z a t l c ó - w  1 .  1 .

pedejm aj*  za 9 i - le tn ią  g w a ra n j j ą  s taw ian ie

k r z y ś ć w ,  p o m n i k ó w  i  p o s t n -  
i m e n t ó w  m e t . “ l o w y o n

n a itftu tt Kamiennych piaskowani lub marmuro­
wych metalem osypane, trwale, nader gustowne i 
(mnie, wewnątrz dobrną wypełnione i  terem napuse- 
crttne, »t« Jądante owinięte gir landą w wielkim  

w y b ,  n
T r k s a  n i *  o p ł t l t  ś l ę .

Bównisś posiada na składzie wielki wybór
WIEŃCÓW METALOWYCH I LATARŃ NAGROBKOWYCH.

Prócz obfitego wyboru w swoim ekł.dzie, podejmuję się wykonania 
wszelkich zlceeń podług danego rysunku, w jak najkrótszym tzasie p* 
eenaeh umiarkowanych.

Dziękując za dotychczasowe względy, kreśli się z uszanowaniem 
1 0 6 4  4  —  6  3 H  w s z a j - y - K .  5 3 l o j [ ć l a n o  w i o m

Łyczaków 1. 1 naprzeciw komory.

I O O O O C O O O ’ O O O O O O c  D O C 0 0 0 0 8

r y t a r i  a
powietrze, używany w biurach, ko-

n Ir i ń — F ' hVo ' 50 cnt.

O o c t  t r i f l l a t i . W t r  do nacierania ciała , d„ p iu H n ia  ust, 
V /Lt5li l l V i c l I v t ' ; ,7 i do odświeża la powietrza. Flakon po 
 50 ęnt . i 1 złr. _____________

ji st  najleps ym środkiem do p ekn>go ułorenia 
i konserwowania brody i bokobrodów. FlakonBrillantyna

50 centów,

Nt.być możua we LWOWIE w sklepach własnych ul. Ko­
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. 
W KłtAKOWTE Sukiennice 1. 20. — W CZEKNIOWCACH

Rynek 1. 2. 1311

Przybory do szermierki i
spodnie, kaftany, prześcieradła ze skóry ło-

sio wej i sarniej ®

B a n d a ż e  r o z m a i t e ,  s u s p e n s o r i a  i  w s z e l -  X  

k i e  w y r o b y  r ę k a w i c z n i c z e  J

1637 3—7 poleca najtaniej ^

MAGAZYN NOWOŚCI f
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Lwów ul. Halicza 1. 16. 
Cenniki na żądanie o płatnie.

:X)ĆJ
rt "'□nnH''1' ctiww--------- in— n n-inryni iim ■

Nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaińrij

Magazyn Schayerów

1 £ & & &  if V W V  V MW ♦ w y  7 r- - ' -4--=  . . . »  »>. * a-_-F-r _ ^

| p  f~  D l a  k a ż d e g f o !
► potrz*bnem je s t  dobre I eleganckie obuwie » ssesególnie na porę jeeisnną
J 1 zimewą -  d atego zwrueiiu uwapę na mój własny wyrób obuwia, które
> nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenla. Polecam przet* nsj-

•uiuienuiej wielki wybór gotowego obuwia po cenach tiastępu ącycb: 
męzkie po zł. 5, 5.50, 7.80 i 6 zł., wysukie z eholewl mi do błota po 
i ł  10. 1<, ]_ 13 de 15 zł.; damak.e buciki p, i ł .  4, 4.50 i 5, dzi-emn* 
od 1 80 ao 3.50. Zarazmi; każdy prisconać się moz«, i i  i - znakomity 
iryreb jest tańaiy od wssystkieb aagraniasnych 1 chyct wyrobów, dlateao 
te hurtownie materjały kupuję Zamówienis t  prowi cji uskutecznia aię 
1609 8 —12 iiatyrbmiast daizc wszelką gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpowledne mógł otrzymać obuwie zechce 
miarą centymetrową oznaczyć jak tu wzorek:

dłUflOŚÓ ztopy t . j .  od polewy pię­
ty aż do wielkiłgo palea jak a 
ur następal* w palach (w okołe 

.  / ^ v  po kostce) jak c, d. dolej tak są-
y me rys jak e. f, i podbicie t j opa­

sując nogę *d pięty aż do jej 
spięcia, jak omacza li te ra  g . h, 
jest to rseez nadzwyczaj łatwa, a 
każdy moi* być "rwny, iż w zu- 

12 pełności żądane obuwie otrzyma.
1 w ad res  :

O c h r o n a  i  u t r z y m a n i

£  w z r o k u ! 3 9
Ważny najnowszy wynalazłl‘

Kodenetecka centralni* toczon*

szKłe ii
W *  przez panów ekulietów m **n 

za najodpawiednlejsze.

O K U L A R Y , O W I K i B B ł  
i  LORNETY,

de nabyeia prawdnw* w yłącznie >J 
a ootTka

WE L7YOWIE 
prz) płaca Harjackimt

ja to  w jedynie uprawnionym do * 
d aiy  handlu dla Galicji 

po atałych cenach fabrycznych 
od 2 złr. 1 wyżej.

Szkłi. tego rodzaju są w wyranięL’^- 
obwOdzie szkła rowku upLtrzoue ® g»'i 
ną diafragmą. w skutek ezego pjj ,it| 
puszczają en* fa łszyw .go  H Bl .■ 
promieni. Sporządzone s t  z n a /*  
rzigo  i ifcjwyiwerniejez^go ezkł*i 
wszystkieh moiebnjrcb fasonach. j, 

B W  Zamówienia ua okulary lu t  
kiery diafragmow* zolatw iaią Wt ii 
wrotnie, należy jedynie podaó , Sf J j  
ki go ecie  mają en* (iużyó ,
tan - lub pracy, ety  na óddnł«Łty n» u“^ 'h((i 
wy itarezy także podani* dotjr* i, 
używanego numeru, tak/.* wieku J* 

Najnowsze I najlepsze patentom*

KODENSTOCKA ,d(
BARO M ETRY M E T A lO *

z podwójną w ekizśw ką uiebi'* 
j o potrójnej »

dla gospodarzy i tiu/s
jako wyśm ienite przepowiednii 

rologiczn* od 4 zł. i wyżej, ró*
dc rajyoia  .|0jl

wyłącznie w autoryzowanym dla * 
handlu

Maurycego Boscowitz9
optyka 1 mechanika, .

we Lwowie, przy placu Mftrj*0* 
lr - T

I
i
I

Najprzedniejsze kurach .

WINOGRON*
Feslawskle

c o d z ie n n ie  św ie ż e  i naj.»t»^ 
op ak ow an e, w k oszyk ach  od 
16«5 9—19 k ilow ych

p o le c a  n a j t a n ie j  han

IV

- - Ûrc.i:. ,^.7 > ‘••••'-'"-•'•■--■ił ji r>

2 M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

I JÓZEF MALEC
X ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw szkoły iw. Anny.

, St. Markie^
J we Lwowie, w Rynki1

Po nojniższycli ceicl, najlepszej jakości,
r

i  Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
1 kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

1480 2 1 - 5 2  P o l e c a ,
■ ■

w największym wyborze F. Knauer i Syn
pod „mkotym Lw em  we Lw ow ie*;.

W F  C e n n ik  n a  ia d a n ie  franco.

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M a s ło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 171 A-)


